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P R O TE ST  POLAK ÓW  W  AMERYCE
PR ZEC IW K O

G W A ŁTO M  RZĄDU P R U S K IE G O

Na szóstym Se jm ie  po lsk im  « Naro­
dowego Związku Polaków w Ameryce®, 
obradującym w mieście B ay-C ity  w sta­
nie Michigan, dnia 9 lipca 1886 na wnio­
sek ob. Z. B rodow skiego , uchw alili de le­
gaci jednomyślnie następujący protest 
przeciwko polityce zagłady narodu pol­
skiego , którą Bismark przeprowadza 
z barbarzyńską gwałtow nością:

« My Polacy, jako reprezentacja Związ­
ku Narodowego Polskiego, zebrani na 
szóstym Sejmie w mieście Bay-City, Mi­
chigan, zanosimy uroczysty protest w  o- 
bec Boga i ludzi, przeciw gwałtom w y­
rządzonym naszym braciom w kraj u pod 
zaborem pruskim przez barbarzyńską po­
litykę Bismarka germanizowania, wyda­
lania i wywłaszczania.

« Niechaj głos naszych biednych wy­
gnańców odbije się o niebiosa przed tro­
nem Stwórcy, jako też i w sercach lu­
dów, kierujących się poczuciem' sprawie­
dliwości, i wywoła oburzenie oraz wzgar­
dę dla sprawców tych niecnych czynów.»
Podpisani:  K om itet: Ksiądz D. M aje r.

St . K isz .
Z. B r o d o w s k i .

(Pieczęćcenzora) F .  GrYGLASZEW SKI, CeUZOV.
M. J. S a d o w s k i ,  Sekr. se jm u.

Na wniosek ob Krzemińskiego, de­
legata z Nowego Jorku, kopje powyż­
szego protestu wysłane zostaną do par­
lamentów w Berlinie i w  W iedniu, oraz 
do Koła polskiego we Lwowie (zapewno 
do Sejmu krajowego we Lwowie, P . R .)

Protest ten przez komitet przetłuma­
czony na język angielski i niemiecki, 
przesłanym został do gazet angielskich 
i niemieckich w Ameryee.

Wymowny ten głos skargi i protestu, 
lekceważonym zapewno będzie przez ty­
ranów rządu pruskiego, bezwstyd ich 
bowiem i rozpasanie się w nieprawo- 
ściach granic niema,— lecz wysłucha go 
Bóg sprawiedliwy, ludy spamiętają a hi- 
storja zapisze !

Ju ż  n ie jednokro tn ie  podnosiliśm y w n a -  
szem  piśm ie w ażność tego rodzaj u ak tów .

Utylitarni politycy, którzy sąd swój 
ia rm u ja .według natyclnniastowe.go suk­
cesu, uważają protests?uciśnionych i sła­
bych za objawy szlachetnego uczucia lecz 
bez żadnego politycznego znaczenia.

Te objawy jednak wpływają na opinję, 
wyrabiają przekonania i pobudzają do 
czynów. Przed wielkimi historycznymi 
wypadkami, które państwa obalały i po­
stać krajów odmieniały, myśl polityczna 
narodu zanim się dorobiła formy trw a­
łego bytu, wyrażała się prawie zawsze 
w protestach, rezolucjach oraz innych 
tegoż rodzaju manifestacjach.

Jako wyraz usposobień, odkrywają 
one dno duszy narodowej i wskazują 
kierunek życia.

Dopóki więc dążenia narodu nie bę­
dziemy mogli wyrazić w  sposób stanow­
czy, prowadzący do niewątpliwego zwy- 
cięztwa nad najezdnikami Ojczyzny na­
szej , — dobrze jest wypowiadać go w czy­
nach moralnego znaczenia.

Protest jest takim czynem, tak go też 
rozumiał Sejm polski w  Ameryce, naj­
poważniejsza reprezentacja polskiego wy- 
chodztwa.

Sejm w Bay-City uchwalając ową pro- 
testację, był wiernym tłumaczem myśli 
i uczucia całego narodu polskiego, — to 
też cały naród łączy się z tą jego uchwałą 
i z serca jej przyklaskuje.

Jest to już drugi wyższej politycznej do­
niosłości akt polityczny Polaków w Ame­
ryce.

Pierwszym był protest przeciw uka­
zom moskiewskim.

Rozwój życia politycznego pomiędzy 
rodakami naszymi za Oceanem, zasłu­
guje na baczną uwagę i sympatję całego 
kraju.

Jakkolwiek oddaleni, pojęli, że nie są 
zwolnieni z służby narodowej.

Na kogo raz Bóg włożył ten obowią­
zek, a włożył go na każdego zrodzonego 
w granicach dawnej Rzeczypospolitej i 
na synów wychodźców z ziemi ojczystej 
w najdalszem pokoleniu, — ten go nosi 
z sobą po świecie i ten wszędzie gdzie 
jest, służyć powinien sprawie oswobo­
dzenia Polaków, Litwinów i Rusinów, 
połączonych w jedną polityczną całość.

W racając do protestu przeciwko bar­
barzyńskiej polityce Bismarka, należa­
łoby mu nadać większy rozgłos i nie tylko 
w amerykańskich, ale i w  europejskich 
dziennikach umieścić.

Emigracja polska w Paryżu powinna 
postarać się o umieszczenie go w dzien­
nikach francuzkich.

POLACY I WATYKAN
(Nadesłano)

Co raz to nowe ciosy spada ją  na naszą 
Ojczyznę ; co raz to now e w ysilenia naszych 
n ieprzy jac ió ł; co raz to nowe kują  p raw a na 
zagładę narodu  polskiego ! co raz to nowe 
przymierza ku tępieniu P o la k ó w ; co raz to 
nowe niesprawiedliwości i gw ałty !  Sądzi­
liśmy, że n ienawiść i zawziętość n ieub ła­
gana, zastąpi wyrozumieniem i więcej ludz- 
kiem postępowaniem za b o rcó w ; tak się nie 
stało, byliśmy w  błędzie.

Jeszcze raz los rzucił Ojczyznę naszą pod 
stopy zaciętego je j  wroga. Jeszcze raz b r a ­
cia nasi karki sw oje giąć muszą przed w ład ­
cami niewolników, przed m ordercam i n a ­
szych swobód, naszej wolności.  Jeszcze raz 
będzie zbrodnią nazywać się Polakiem.

Niema ojczyzny, gdzie niema wolności.  
Słońce nie świeci dla niewolnika, ziemia się 
dla niego w  zieloność nie stroi,  pokarm  któ-



ry  pożywa w  truciznę się zamienia. Czarny 
kaw ał chleba na wygnaniu , w oda ze strugi 
czerpana, prędzej się w życiodawcze zamie­
niają soki, kiedy je  łzami cierpienia na w i­
dok hańby, oblewać nie trzeba.

Narodów wytępić nie można. I my nie 
zginiemy! Nie zginął nasz język , obyczaje, 
religia ; nie zginęła pamiątka naszej tysiąc­
letniej wielkości, pamiątka władztwa po l­
skiego nad tymi, co dziś naszą przygniatają 
Ojczyznę. Jeszcze rdza niestoczyła polskie­
go żelaza, jeszcze koń polski zarży pod wo­
jow n ika  ciężarem, pod dzidą ulana, krakusa, 
z pogonią litewską, dzielny lud Rusi z po­
mocą Michała Archanioła.

P ow ró t oczekiwanego losu je s t  niedaleki.
A może niestety i o d ro c z o n y . . .  m ając do 

zwalczenia co raz to nowych i n ieprzew i­
dzianych nieprzyjaciół, do których, w nie­
znanej dziejach h istorji przyłączył się i W a ­
tykan, wspólnie podając sobie dłonie, nisz­
czyć i tępić narodowość naszą

Niestety, ten ostatni był wielu naszych 
nieszczęść przyczyną ,. i zamiast napraw ić  
złe tyle razy wyrządzane, brnie co raz w ię ­
cej i widoczniej ku nam w  nieprzyjaźni, jak  
tego marny w  ostatnich czasach n a jsm u t­
niejsze nowe dowody.

Z czyjej, że to łaski nasz waleczny W ł a ­
dysław  zginął pod W a rn ą ?  (Paleologowie 
widząc się co raz więcej zagrożeni napada­
mi Turków, udali się do papieża Mikołaja 
prosząc o pomoc, k tóry  w ym agał od nich 
w arunku , połączenia kościoła greckiego z ła ­
cińskim, podpisany na koncylium Floren,c- 
kieni 1439. Papież dotrzym ując obietnicy, 
prosił m onarchów E uropy  o pomoc dla ce ­
sa rs tw a  wschodniego, ale bezskutecznie, 
jeden  tylko W ład y s ław  dal się namówić 
przez legata; Cezarini’ego, i Huniad w o je ­
woda siedmiogrodzki. Po kilku utarczkach, 
pokój 10-lelni podpisany d. 15 lipea 1444 r. 
w  Segedinie. Ale papież tein się niezado- 
wolali,, kazał zerwać traktat i w ym ógł po ­
w tórn ie  na królu polskim, że wojska tego 
samego roku się zetknęły i nasz W ład y s ław  
padł ofiarą. Huniad z wiełkiem niebezpie­
czeństwem uszedł do sw ego  kraju).

Któż to przeszkodził zniszczeniu potęgi 
moskiewskiej kiełkującej, ale niebezpiecznej 
w  przyszłości, Stefanowi Batoremu i zabra­
nia W ielk ich  Luk, P skow a ,  etc. jeżeli nie 
Grzegorz XIII, przez swego legata- P osse-  
vin’a-, w  nadziei, że Iwan IV Okrutny, p rzy­
łączy swoją trzodę do kościoła łacińskiego ?

A gdy ostatni z rasy  Jagiellonów umarł 
w  Knyszy 1572 r . ,  któż to rej prowadził na 
elekcji w  W arsza w ie ,  jeżeli nie Komrnen- 
doni legat papiezki, narzuca jąc  choć kato­
lika ale niemca Ernesta  nustrjackiego na 
tron polski, jakby  już z je j  synów nikt nie 
był godnym  i zdolniejszym?

A legat Pallavicini, gorąco nam awiał S o ­
bieskiego o alians, z Austrją, dla nas  zgubny 
w  swych następstwach, która w nadgrodę 
naszej krwi i poświęceń, odpłaciła się  w sto 
lat później rozbiorem Polski ? Ale nie na tern 
koniec, szczyt zuchw als tw a i in tryg należy 
się palma s ław nem u Santa-Croce, który za­
miast być Aniołem pokoju, podburzał oby­
wateli do w ojny  domowej, za co też prymas 
Michał Radziejowski, arcybiskup gnieźnień­
ski był zmuszony go zasuspendować, jako  
niegodnie i n ieprawnie m ieszającego się do 
spraw  domowych?

Ą któż to popierał tak gorliwie nieszczę­
snej pamięci elektora saskiego Augusta II 
na tron polski, pomimo że Leszczyński był 
prawnie obranym królem polskim, jeżeli nie 
W a ty k a n  w  osobie Innocentego XI I I? który 
tak  był przywiązany do swego ulubionego 
L utra-katolika,  iż gdy w ieść doszła do Rzy­

mu o wstąpieniu na tron Leszczyńskiego, 
Po lacy  tam mieszkający, obchodzili ten dzień 
uroczysty odśpiewaniem Te Deum w  kościele 
narodow ym  św . Stanisława, na podzięko­
w anie Bogu za nowo w ybranego  króla ; pa ­
pież dowiedziawszy się o tem, znieważył 
m onarchę i naród, który kilkanaście lat przed 
tem na je g o  poprzednika prośbę  rozlewał 
k rew  pod W iedniem , swym rozkazem wy­
rzucenie z kościoła herbu now ego k ró la?  
A w  najnowszych czasach mamy te same 
dowody niewdzięczności,  jakby te s tam en­
tem iegowane, posunięte dó tego stopnia, że 
każdy Polak musi siebie zapytać, zkąd ta 
ju ż  nie obojętność, ale krzycząca n ie sp ra ­
wiedliwość W atykanu  od lat ośmiu, który 
przykłada rękę na naszą zagładę w raz  z Mo­
skalami i P rusakam i ?

Gdy Polska była potężną i silną, to W a ­
tykan czei pał zawsze pomoc od narodu szla­
chetnego przeciw  Turkom, rzucając się do 
stóp Sobieskiego, prosząc o posiłki rycerzy 
polskich ! Polacy zwyciężyli pod Wiedniem*, 
ale feury, wiersze, hymny przypisyw ali li 
tylko sobie ; co je s t  tego najlepszym d o w o ­
dem roku  1883 w  dwóchsetną rocznicę od­
sieczy W ie d n ia ;  ofiarowano dla kościoła 
del Anima w  Rzymie na pam iątkę osw obo­
dzenia W iedn ia  1683, świecznik ozdobiony 
trzema m eda lionam i: papieża Innocentego, 
Leopolda i Fran.ciszka-Jó.zefa I, a- cóż się 
stało z Janem Sobieskim? P ierw szy siedział 
sobie spokojnie w  Rzym ie, d rug i uciekł 
ze strachu do Passau, a Jan  rozlewał krew  
za chrześcjaństwo i Europę, p raw dziw y bo­
hater,  przez zazdrość pominiętym został.

Oto je s t  kilka przykładów, które nam do­
statecznie i ja sno  wskazują, ja k  zgubny był 
w pływ  W atykanu  dla pańs tw a Polskiego. 
Je s t  atoli rzecz dziwna, i niewyinagamy po 
kardynałach Ledóchowskiin i Cżackim p a ­
triotyzmu, którego-nigdy niemieli, a, szcze­
gólniej p ierwszy sw ein  nieroztropuem po ­
stępowaniem, shańbił Polskę, obraził szla­
chetną. Francję, rzucając się do stóp w  W e r ­
salu 1871, tyrana Polski, zaborcy Alzacji i 
L o ta ry n g i i ; ale po duchow nych i świeckich 
Galicji, z tak zimną, k rw ią  przyjm ujących 
pociski W atykanu , bez głośnej protestacjl ?

W aty k a n  jak  się pokazuje, stara się tylko 
o- dobre stosunki z Moskalami i P rusakami, 
aby za ich pomocą osięgnąć panowanie do ­
czesne ? a więc naszym  kosztem ! i to jes t 
g łów ny cel ich działania.

Czyż to nie je s t  szyderstw em  z narodu, 
z jednej strony pozwalać na germ anizow a- 
n ie i inoskwiczenie, patrzeć obujętnym okiem 
na j;ego tortury i katesze, obsadzać p ry m a­
sow skie  stolice Niemcami, przenosić  stolicę 
biskupią z Pelplina do- Gdańska, spokojnie 
patrzeć na tępienie unitów i katolików na 
l,i,twi.e, bez żadnej p ro tes tac ji ;  a z drugiej 
s trony nadawać krzyże P o lakom ? (tego z a ­
szczytu niedawno dostąpił książę Czarto­
ryski),  zaiste je s t  to czysta ironja ! każdy 
Polak mający odrobinę honoru narodowego, 
niepowinien nie przyjm ować, a i te-ozdoby, 
honory  i tytuła, które są dodatkiem zbytecz­
nym do obowiązków kapłańskich za jakieś  
czyny, pokornie złożyć u stóp Jego  Świąto­
bliwości. Czyżby się nieznalazło naś ladow ­
ców szlachetnego jenerała  Salamanki ?

Zastrzegam sobie, aby nikt z sz. Czytel­
ników Knrjera Polskiego nie posądzał innie 
o jak ieś  wrogie tendencje do Stolicy św .,  
nie, jestem  katolikiem praw ym  i posłusz­
nym, cokolwiek Papież  de ftcie et moralibus 
ustanowi, ale na widok j a k  W atykan  postę­
pu je  w  obec nas, i ja k a  j e s t  opinja w szys t­
kich Polaków, których mogłem napotkać i 
z nimi rozmawiać, (jest nadzwyczaj w zbu­
rzoną i obrażoną w  swych uczuciach n aro ­

dowych i religijnych), zniewoliło mnie n a ­
pisać do sz. Redakcji,  aby s tosow nie  do je j  
woli, z tego użytek zrobiła. X .................

ZASŁUGĄ

J A M  J Ó Z E F A  B A R A N O W S K I E G O
W  OBEC FRANCJI

Są ludzie cichej zasługi, którzy za swe- 
znakomite czyny i dzieła ani nagrody, ani 
sławy nawet nie otrzymali.

Do takich ludzi zasłużonych a nie nagro ­
dzonych należy nasz rodak, em igrant z 1831 
roku, Jan Jó ze f Baranow ski, jiodsekretarz 
Banku Polskiego w  W a rsza w ie  przed rew o­
lucją 1830-31 r. a teraz S ekretarz  literac­
kiego Tow arzystw a Przyjaciół Polski w L on-  
dynie.

Podał on rządowi francuzkiemu, przemy- 
ś liwającem u o zapłacie P ru sa k o m  kontry­
bucji, pomysł pożyczki rządowej, w edług 
nowej kombinacji finansowej, która dozw o­
liła temuż rządowi zebrać w krótkim czasie 
pięć miliardów, n a  zapłacenie kontrybucji 
i potrzebne suinmy na zasilenie przemysłu, 
rolnictwa, dla zreorganizowania siły w o j­
skowej i illa dopomożenia mieszkańcom spu­
stoszonych departamentów.

Ażeby pojąć całą doniosłość kombinacji 
pożyczkowej naszego rodaka ,  nadmienić, 
musimy, iż Bismark mniemał, że F rancja  
nie zdobędzie się na tak olbrzymią summę 
w  terminie trzechletnim, z procentem 5 °/0 
oznaczonym w  traktacie, zaw artym  w  Frank­
furcie nad Menem w  lutym 1871 r. Na n ie­
w ypłacalność zaś Francji ,  której był p e ­
wnym , oparł plan dalszego zaboru.

Plan  ten zdradziły ówczesne półurzędowe 
niemieckie- dzienniki. Twierdziły bowiem, 
że oprócz-Alzacji i Lotaryngii odstąpionych 
na zasadzie traktatu, Niemcy zażądają o d ­
stąpienia innych jeszcze departamentów 
w  razie niewypłacania w  oznaczonym te r­
minie całej kontrybucji.  Ażeby zaś. w y ­
p ła tę  utrudnić postawił w arunek wypłacania, 
w  brzęczącej monecie (złotem lub srebrem  
z wykluczeniem- biletów Banku- francuzkiego-.

Niektóre- dzienniki wymieniły o-we-ziemie, 
które mialiy być po trzech latach od. F ranc j i  
oderwane. O bejm owały  one resztę  Lota­
ryngii z miastem Nancy, francuzką- Flandrję~ 
i całą B urgundję .  Jedne miały być zabrane 
jako  niegdyś należące do rzeszy niemiee- 
k ie j , — inne jako zamieszkałe przez ludność 
germańskiego pochodzenia (Fhumm-dowie).

W ypłacenie  aa ięc w  prędkim czasie p ię ­
ciu-miliardów, było w  rzeczy samej, czynem, 
zbawczym, zapobiegło bowiem dalszemu 
rozbiorowi Francji .

W dzięczni Francuzi p rzypisu jąc  prezy­
dentowi republiki A . Thiersowi i- ówczesne­
mu ministrowi finansów p. Pouyer-Quertier 
nic tylko wykonanie w ypłaty  lecz i sam po­
mysł sposobu zebran ia  tak kolosalnej su m ­
my, nie mieli d la  nich dość słów pochwal­
nych , hojnie ich wynagrodzili i Thiersa 
n az w a l i« zbawcą k r a j u » (liberateur du pays).

Obaj ci panowie nie chcieli dzielić się 
s ław ą  i nagrodą z biednym, nieznanym czło­
wiekiem, który im podał tak szczęśliwy plan 
finansowy, zwłaszcza że był nim emigrant 
i do tego Polak.

Jes t  to jeszcze jeden  dowód więcej nie­
wdzięczności F rancuzów. Ażeby zaś sum ie­
nie niewdzięczności niewyrzucalo, mil­
czeli uporczywie o zasłudze pana Baranow ­
skiego, aby j ą  mogli tem łatwiej zapomnieć.



KL’KJBK POLSK I W  PA PYZ U

Pan Baranowski przybył do Francji  jako  
em igran t polski w 1832 r.

V /  Polsce był już  znany jako  znakomiLy 
rachmistrz.  W  roku 1843 powołany przez 
kom panję dróg żelaznych z Pai yża do Rouen, 
H aw ru  i Dieppe, uorgauizował rachunko­
w ość z podwójną kontrolą (en partie doublel,  
która do dziś dnia j est zastosowaną na w szys t­
kich drogach żelaznych w e Francji .

Mieszkając w  Paryżu  podczas oblężenia 
przez P rusaków  i podczas bom bardow ania  
W ersalezykó  w widział Baranowski ogromne 
szkody przez straszną w ojnę zadane i w y ­
czerpanie żywności w m ie śc ie  tak wielkie, 
że nie było w  rtiem ani chleba, ani m ięsa ,— 
jednocześnie będąc powiadomionym o nędzy 
mieszkańców spustoszonych departam entów 
zajął się szukaniem sposobu ratow ania F ran ­
c j i  w tak smutnych okolicznościach.

Potrzeba było wydać wielkie kapitały dla 
-zatarcia śladów poniesionych szkód i przy­
wrócenia nadrujnowariego dobrobytu ludno­
ści. Kapitałów nie można było zebrać inną 
d rogą  ja k  za pomocą rządowej pożyczki.

Gdy Baranowski rozmyślać począł nad 
planem pożyczki, nadeszła wiadomość o zgo­
dzeniu się rządu francuzkiego na pięoio- 
m il ia rdow ą - k o n t r y b u c ją ,— ta wiadomość 
pobudziła go do uzupełnienia i w szechstron­
nego obrobienia powziętego planu pożyczki.

Minister finansów odbierał od różnych 
finansistów niemało projektów zebrania po­
trzebnego funduszu, ale wszystkie te p ro ­
jektu i propozycje bankierów  i rachmistrzów 
odrzucał jako  niepraktyczne, to je s t  nie- 
-dające możności zapłacenia 5 miliardów 
w  złocie lub srebrze, bo tej ilości monety, 
nie możnaby zebrać w  całej Europie na te r ­
min wypłaty z procentem 5°/„ w trzech latach. 
'  Baranowski -przesłał ministrowi finansów 

- i-prezydentowi republiki 6 tablie raęhunko-

Ostatnia
przez rząd Francuzki przyję tą  i zastosowaną 
do pożyczki naprzód 2 miliardów przez m i­
nistra Pouyer-Q uertie r ,  przeprowadzonej 
w  czerwcu 1871 r. potem do pożyczki 3 mi­
liardów przeprowadzonej w  1872 r. przez 
jego  następcę ministra finansów de Goulard.

System pożyczki oparty był na wykazie 
porównawczym  ku rsu  monet francuzkich 
i cudzoziem skich; wexle zaś płatne były 
go tów ką na każdej europejskiej giełdzie.

Nie możemy szczegółowo opisywać sy ­
stemu pożyczki pomysłu J .  Baranowskiego, 
pismo bowiem nasze nie je s t  Hnansowein, 
nadmienić tylko musimy, że okazał się p rak­
tycznym. P ierw sza pożyczka pokrytą została 
kilkakrotnie; na d rugą  zaś Irzy-miliurdową 
zapisano czternaście razy większy kapitał 
niż żądano.

Tak pomyślny rezultat pokazał bogactwo 
Francji  i ogólno zaufanie do je j  finansów. 
Kraj uwolniony od dalszych zaborów nie­
przyjaciela a p. Baranow ski nie mogąc we 

^Francji doczekać się słusznie mu należnej 
wdzięczności w yjechał do A n g l i i ,— gdzie 
tak  przez w ydane dzieła ja k  i spraw ow anie  
urzędu Sekretarza Tow. literackiego P rz y ­
jació ł Polski w  Londynie, okazał się na 
innem polu również gruntow nym  i pożytecz­
nym pracownikiem.

Ażeby chwała jego  zasługi nie przepadła 
dla Polski, ob. Baranowski zebrał doku- 
menta świadczące, że on by łau to rem  planu, 
w ed łu g  którego pożyczono pięć miliardów 
na zapłacenie kontrybucji i takowe przesłał 
do Zakładu Narodowego imienia Ossoliń­
skich we Lwowie.

Są to wspomniane wyżej tablice r a c h u n ­
kowe, objaśnienia, memorjały, podziękowa­
nia od ministrów  i prezydenta republiki i

korespondencja z nimi, —  w  ogóle 27 sztuk.
W  Paryżu  zaś w drukarn i A. Reiffa w y ­

dał broszurę p. t. Bordereau des papiers de­
poses d la Bibliotheque Nationale des Ossoliń­
sk i d Lemberg  i t. d. zaw iera jącą  spis do k u ­
mentów  posłanych do L w ow a i objaśnienie 
sp raw y  owej pożyczki miliardowej.

Czcigodny towarzysz naszego w ygnania  
je s t  już w  sędziwym wieku, dobrze więc 
zrobił, że tak ważne dokumentu, świadczące 
o pracy cywilizacyjnej Polaków i błogich 
je j  skutkach dla narodów, złożył w  biblio­
tece publicznej,  gdzie je każdy oglądać może.

Nam by się zdawało, że wlaściwszem dla 
nich miejscem byłoby Muzeum Narodoiue 
Polskie iv Rapperswylu.

W e  Lwowie tylko Polacy będą oglądać 
te dokumentu, w Rappersw ylu  oglądaliby je  
Francuzi,  Szw ajcarzy , Anglicy, Niemcy, 
W łosi  — jednem  słowem ci wszyscy, którzy 
pomimo wielkich p rac  ogólnego dla ludzko­
ści znaczenia przez Polaków  dokonanych, 
tak mało i niedostatecznie nas znają !

W  ostatniej chwili,  gdy  K urjer  ma iść pod 
prassę  dowiadujem y się, że wszystkie te 
drogocenne dokum enta będą przekopiowane 
i umieszczone też w Muzeum Rapperswyl 
skiem, gdzie Polacy i cudzoziemcy będą mo­
gli korzystać z nauki naszego wysoko u ta ­
len tow anego  ziomka.

W  jednym  z następnych num erów poda­
my opis w ynalazków je g o  mechanicznych 
i prac literaokioh.

J A N  L< A 11.

Nazwisko Lama zapisze chlubnie h istorja
nrv eolskie j, tako talentowanego i 

polnego wiedzy mi5Ticysrę'i autora powieści,
odznaczających się w ytw ornym  stylem, pięk­
nym językiem, humorem i patrjotyczną dąż­
nością. W spom ną  je  także dzieje polityczne 
narodu, bo Jan  Lam walczył odważnie o pra­
wo niepodległości Polski w pow staniu  1863 
i jako  publicysta w p ły w ał  na przebieg spraw  
publicznych w Galicji.

Pochodził z rodziny niemieckiej z nad 
Menu. Ojciec jego  Konrad mając lat 12 p rzy­
był do Galicji i  tu się kształcił w  gimnazjum 
Jezu itów  tarnopolskiem. Oddawszy s ię k a r-  
je rz e  urzędowej,  Konrad Lam został z cza­
sem komisarzem skarbowym. Zona j e g o  Jo-  
anna Ziołecka była także córką urzędnika.

Z tego m ałżeństwa urodził się w  Stanis ła­
wowie 1838 r. Jan L a m , który już  w  dzie­
cinnych latach okazywał-nadzw yczajno zdctl- 
nośei. '

W  Stanis ławow ie uczęszczał do szkoły 
początkowej (normalnej). W ięcej atoli niż 
w  szkole skorzystałz własnej naukiw N arolu .

Bez nauczyciela nauczył się po franeuzku, 
pobudzony chęcią zrozumienia dzieci Zieliń­
skiego, rozmawiających w  tym języku  z gu­
w erneram i.

Zieliński był właścicielem sąsiedniej wsi 
Lubyczy (Gieszanowski powiat). W  kraju  
nazwisko jego  znanem było jako  heraldyka 

\ i  redaktora  Lwowianina.
Syn jego  W ład y s ław  Kornel Zieliński, 

tenany obecnie jako  powieściopisarz, był 
przyjacielem małego L am a,  przyjació łką 
aaś jego  była Olga Zielińska (później znana 
Ji a tu.sika pod nazwą Olga Janina), siostra 
Kornela. Tu już  w  Lubyczy obudziła się 
w  tych dzieciach chęć literacka. Lam, aby 
im zrównać zabrał się tak gorliwie do nauki, 
iż w parę tygodni mógł już  z nimi po f ran-  
cuzku rozmawiać.

W  Narolu przyswoił sobie jeszcze języki 
w łoski i angielski.

Do gimnazjum uczęszczał przezczas krótki 
w  Buczaczu ; w  S tanis ław owie zaś złożył 
Lam exarnin dojrzałości.

W  uniwersytecie  lw ow skim  s tud jow ał 
przez trzy lata naukę prawa, następnie cho ­
dził na wykłady  filozoficznego wydziału, 
będąc jednocześn ie  guw ernerem  u hrabiny 
Kamili z Książąt Gzetwertyńskich Choło- 
n iew sk ie j .

W  roku 1859 dostał s ię  Lam  jako  ochotnik 
do w ojska auStrjackiego i odbył całą kam - 
pan ją  włoską.

Po w ojnie był nauczycielem dom owym  
najp ierw  u Łączyńskich w D erew lanach  a 
później u Petenów  w  Laho Iowie.

Będąc w  Derewlanach napisał rapsod h i ­
storyczny p. t. Zawichost, w ydrukow any  
w  1862. P iękny  ten poemat bohaterski je s t  
u tworem  rzeczywistego talentu poetyckiego 
i zjednał młodemu poecie życzliwość p u ­
bliczności.

Przeniósłszy się do L w o w a Jan  Lam 
wspólnie z innymi, młodymi ja k  on i pełny­
mi zapału pisarzami, w ydaw ał ulotne pisma 
hum orystyczne :  Kometą, Bąk, Krzykacz  i 
K uźnia. Następnie został w spó łp racow ni­
kiem D ziennika Polskiego, redagowanego  
przez Abancourta. Po jogo upadku, objął 
w 1862 r. redakcję  Dziennika Literackiego i 
p isyw ać począł do Gazety N arodow ej.

W ybuch ło  powstanie, Lam, który brał 
udział w  manifestacjach, pośpieszy! ochoczo 
w  szeregi walczących rodaków  do oddziału 
J . Czarneckiego, który pod Tom aszowem  
w  Lubelskiem rozbity został.

W  m arcu  1863 Lam po raź drugi poszedł 
bić się za Ojczyznę z Moskalami i w  oddziale 
pułkownika Czechowskiego dosłużył się 
stopnia kapitana. W  boju zachow yw ał zimną 
k rew  i był dobrym dla innych przykładem .

Po pow staniu  A nstr jacy  zaaresztowali 
Lama i osadzili w  więzieniu w  Złoczowie. 
Sąd wojenny skazał go na rok  zamknięcia 
za kratami.

W  czasie pow stan ia  zakochał się w  s e r ­
decznej Polce Marji, córce Ignacego Ja s iń ­
skiego, właściciela dóbr W ik to ró w k a  pod 
Kosową i zaraz po uwolnieniu z więzienia 
ś lubow ał jej w ierność małżeńską.

W  roku 1866 wszedł powtórnie do redak­
cji Gazety Narodowej, w trzy lala zaś potom 
założył Dziennik Polski, w którym pracował 
aż do zgonu, umieszczając każdego tygodnia  
w' feljetonie tego pism a sławne Kroniki 
Iwoiuskie, które publiczność czytywała z nad­
zwyczaj nem zajęciem.

Ilum or,  dowcip i artystyczne obrobienie 
zalecały te tygodniowe sprawozdania z życia 
publicznego we Lw ow ie.  Nie wszystkie 
Kroniki były jednakow ej  wartości,  czasami 
bowiem praw dę  poświęcał artyzmowi, w  o- 
gółe je d n ak  były one wzoroweini. Zasady 
dążności i trafne ocenienie ludzi i w ypadków  
zwłaszcza w  ostatnich latach zalecały jego  
Kroniki.  S ław a Lam a jako  znakomitego fe- 
Ijetonisty przeszła granice k ra ju  naszego.

W  jego  Kronikach niejednokrotnie sp o t­
kać się można było z poglądami wyższymi, 
które jako  błyski genjalne uderzały u w agę  
czytelnika. W p ły w  pism jogo był w ie lk i ,— 
mógłby być je d n ak  o wiele większym, gdyby  
czasami, zwłaszcza w latach poprzednich 
(nie przejawiały się w  nich śłady hulaszcze­
go życia, które złamało w  końcu tę potężną 
organizację.

/  Lam był uczynnym, miłym towarzyszem, 
je leganck im ; uprzejm ym  i w ykw in tnych  
m anier człowiekiem. Łagodnego  usposobie­
nia i dobrego serca, nie umiał być zawzię­
tym. Był relig ijnym w ięc tolerancyjnym,
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bez fanatyzmu. Zasady w yznaw ał dem okra­
tyczne, lecz wolne od radykalizmu. Polak 
był szczery i dobrze rozumiał sp raw ę polską. 
P rzec iw ko tym Rusinom, którzy rozerwaćby 
chcieli jedność polską, stanowczo w ys tę ­
pował.

Gdyby był w iódł od samego początku ży­
cie więcej pow ściąg liw e ,  ja k  to uczynił 
w  ostatnich latach, gdy już  się choroba se r ­
cowa objawiła  i tworzyć się począł ane- 
w ryzm at aorty, w tedy nadzwyczajne zdol­
ności jak iem i był z natury obdarzony i roz­
legła wiedza, byłyby zajaśniały światłem 
genjuszu i postawiłyby go w rzędzie naj-  
znakomilszych pisarzy.

Krytyka nie jedno zboczenie i błąd zarzuci 
jego  pismom, będzie je d n ak  musiała p rzy­
znać im wielkie zalety i oryginalność. Z a­
sługuje na pochwałę, że są wolne od pessy- 
mizmu, w  który tak często w padają  autoro- 
wie przy opisywaniu nagannych stosunków 
i ob jawów  życia społecznego, Poglądy Lama 
są dodatnie, uczciwe, polskie. Nie pobu­
dzają do zwątpienia ja k  u wielu innych h u ­
m orystów , do k tórych i Lama zaliczają, na- 
zyw ając  go polskim Dickensem.

W ym ien iam y  jego  dzieła, te mianowicie, 
które są nam z n a n e : K roniki lwowskie; Z  kraju  
i ze świata (w Gazecie Lw ow sk ie j) ;  L isty  
z pod karpackiej ziem i (w Gazecie Polskiej 
w  W a rsza w ie ) ;  P an Komisarz wojenny (po­
wiastka) ; Panna E m ilia  (czyli W ie lk i  św iat 
G apow iec); Koroniarz w G alicji (p o w ie ść ) ; 
Głowy do pozło ty  (p o w ieść ) ; Idealiści (po­
wieść) ; Dziwne kar je r y  (powieść); Rozm aito­
ści i powiastki, w reszcie Humoreski. Liczba 
ar tykułów politycznych, literackich 1 e s te ­
tycznych pogadanek j e s t  niemała. Napisał 
też kilka monografii historycznych, opartych 
na gruntow nych , samodzielnych badaniach. 
Są to klejnociki naukowe. Czytając te obrazy 
z przeszłości naszej, żałowaliśmy, iż Lam 
nie został historykiem.

W  miarę jak  się posuwał w  lata, Lam 
stawał się głębszym i wznioślejszym w  p o ­
glądach, szlachetniejszym i sp raw ied l iw ­
szym w  sądach, — widać było, że p raw dę  
u samego źródła pojm ow ać zaczynał i rósł 
w  powagę.

Choroba ciężka, niewyleczalna od trzech 
lat trapiła go boleśnie, lecz ducha niezła- 
inała. Owszem, duch jego  zmuszony do w n i­
kania w sieb ie  staw ał się coraz dzielniejszym. 
Patrząc na świat i ludzi z wyżyny religijnej 
spoważniał i w ypiękniał.

Coraz też silniej nawoływ ać począł ro d a ­
ków  na drogi czysto polskie, do pracy rze ­
czywiście narodowej i coraz żywiej p rze ­
mawiał o potrzebie poświęcenia dla Polski 
i przypominał obowiązki dla Ojczyzny.

W  chorobie nie p rzestawał pracować i sie­
dząc w  fotelu lub leżąc na łóżku dyktował 
ar tykuły i s tudja.

Rodzina i lekarz Dr. Ja n a  z ogromną tro ­
skliwością podtrzymywali w  nim gasnący 
ogień życia. Umarł j a k  żołnierz na s tanow i­
sku, dopóki bowiem życia znaki były, d o ­
póty myśl jego  zajętą była dobrem narodu. 
Na kilka godzin przed śmiercią dyktował 
jeszcze Kronikę lwowską do Dziennika P o l­
skiego. Niemógł jej dokończyć —  śm ierć  n ie­
ubłagana zamknęła mu usta na .w iek i dnia 
3 sierpnia 1886 r .

Pochowano go na cmentarzu Ł y cz ak o w ­
skim. Pogrzeb był aktem hołdu pub liczne­
go dla kapitana pow stan ia  i pisarza z n a ­
komitego !

H I E R O N I M  N A P O L E O N  B O Ń K O W S K I
( w s p o m n ie n i e )

Któż na emigracji, w Paryżu , n ieznał//fe- 
ronima Napoleona Bońkoiuskiego —  owego 
poważnego starca, w ystępującego  zawsze 
z silną w iarą  i z przekonaniem u g run tow a-  
nem przeciwko materjalizmowi i bezwyzna­
niowości wieku ? Była to postać wielce ory­
ginalna, niezwykła, niemal wszystkim znana 
i szanowana nawet przez przeciw ników  tych 
zasad oraz idei, jakie z zapałem młodego 
człowieka w ypow iadał i gorliw ie p ro p ag o ­
wał. Bońkowski był zwolennikiem nauki 
Andrzeja Towiańskiego.

Szlachetny, miłościwy i uczynny, nieod- 
m aw iał  nikomu bratniej posługi "i chętnie 
dzielił się z potrzebującymi rodakami i F ra n ­
cuzami, ostatnim groszem. Nieraz w  swojej 
ufności zawiedziony, czasem naw et oszu­
kany, niezrażał się przecież do ludzi i nie 
odmawiał im swojej pomocy, s ta ra jąc  się 
jednocześnie  podnieść w  nich upadłego d u ­
cha i moralność. Był on weredykiem  i tym 
wszystkim, co źle postępowali, wiedli życie 
lekkie, puste, nieodpowiednie dla Polaka, 
mówił p raw dę  w  oczy, nie szczędząc by n a j­
mniej ich miłości własnej.

Co dzień, w  wieczornych godzinach m o­
żna go było widzieć w Cafe de la Regence 
czytającego dzienniki przy filiżance czarnej 
kawy, lub rozprawiającego o Polsce, poli­
tyce, zasadach i k ie runkach , 'jak ich  się P o ­
lacy w  swoich usiłowaniach dojścia do n ie­
podległości narodowej trzymać powinni.

Kawiarnia de la Regence była miejscem 
schadzki am atorów g ry  w szachy i polskich 
em igrantów , pomiędzy którymi nie brakło 
także dzielnych szachistów, — lecz do tej 
kaw iarni więcej niż szachy ciągnęły ich pol­
skie dzienniki.

Nieraz można się tu było nasłuchać cie­
kawych rozpraw, polska m owa silnie się tu 
rozlegała w rozmowach głośnych i gorących, 
którym Bońkowski częstokroć ton 'nadaw ah

Bońkowski był gorącego serca Polakiem 
i charakter  em igranta polskiego uw ażałjako  
zaszczyt i zarazem ja k o  wielką m iss ję i  wielki 
obowiązek.

Uczciwość i p raw ość  jego  był» nieposzla­
kowane. Przez długie lata pe łn lf  obowiązek 
przy trybunałach i w ładzach francuzkich 
tłumacza urzędowego z języka  polskiego 
oraz innych słowiańskich  na irancuzki.

Stanowisko urzędnika francuzkiego umiał 
godzić z charakterem em igranta  polskiego, 
n igdy nie sprzeniewierzywszy się żadnemu 
obowiązkowi.

Je s t  on znany i w  literaturze naszej jako  
tłumacz. W  pierwszych latach emigracji 
z czeskiego języka przetłumaczvł S ta ro ży t­
ności słowiańskie Szafarzyka i Naroclopis s ło ­
wiański tegoż samego autora. Oba te zna­
komitej wartości dzieła są wzorowo na polski 
język  przełożone.

Niemamy spisu dzieł przez Bońkowskiego 
oryginalnie napisanych lub p rze tłum aczo­
nych, lecz wiemy, iż oprócz w ym ien io ­
nych, dokonał innych jeszcze prac ; s ta ra jąc  
się być piórem ja k  dawniej orężem P olsce  
użytecznym.

Ostatnie jego piśmienne p ra c e  d ru k o w a­
liśmy w Kurjerze P olskim  w P aryżu . Czy­
telnicy zapewno pam iętają  « Niespodziane 
spotkanie z ciekawym panem w 1 8 6 3  roku  » 
który  to opis wyszedł w  odbitce z naszego 
dziennika jako broszura.

Drugi jego  artykuł przez nas drukow any, 
był to obszerny list napisany p rzez  Bońkow ­
skiego, z powodu pro jek tu  pom nika  Adama

Mickiewicza w  Krakowie. List ten zawierał 
w  sobie trafną charakterystykę wielkiego 
wieszcza. Pisał ją  w  sędziwym wieku, w  któ­
rym zwykle um ysł niedołężnieje. On jednak  
zachował czerstwość umysłu aż do końca. 
Ciałochorowało, a lezdrowie duszy nie opusz­
czało go.

Hieronim Napoleon Bońkowski urodził się 
24 lutego 1807 r. we wsi Bońkach, w  po ­
wiecie P łońskim, w województwie Płockiem.

Po ukończeniu U niw ersyte tu  W a r s z a w ­
skiego i otrzymaniu stopnia doktora p raw , 
Bońkowski który i w innych naukach jako 
to w  historji ,  literaturze, geogralii,  posiadał 
rozległe wiadomości, został m ianowany pro­
fesorem w  Lyceum w arszaw skiem .

Powstan ie  listopadowe zastało go na tej 
profesorskiej posadzie. Gdy Ojczyzna p o ­
stanowiła w ydartą  sobie wolność i niepodle­
głość orężem odzyskać, każdy zacny Polak 
musiał śpieszyć w szeregi.  Bońkowski po­
śpieszył także tam, gdzie go wyższy obo­
wiązek powoływał.

W alczy ł  mężnie. Na polu bitwy za w a ­
leczność otrzymał krzyż zasługi wojskowej 
v irtu li m ilitari, i aw ansow any był na kap i­
tana. Służył w  legii litewskiej.

O życiu jego  na emigracji już  w spom nie­
liśmy. Dodać tylko jeszcze musimy, że w e 
F rancji  otrzymał uczony stopień bachelier 
des sciences et lettres.

Przez  długie lata *55) tęskniąc do O jczy­
zny, chciał przed zgonem ujrzeć je j  oblicze 
i kości sw oje złożyć w  ziemi rodzinnej.

P rzed  rokiem więc starzec blizko już  ośm- 
dziesięcioletni,  puścił się w  podróż z Paryża 
do dawnej stolicy królów polskich. Kraków 
zrobił na nim rzew ne a głębokie wrażenie. 
Rodacy przyjęli go gościnnie, zwłaszcza też 
Dr. Korczyński, profesor un iw ersy te tu  J a ­
giellońskiego, który go w  domu swoim um ie­
ścił i pielęgnował w  chorobie, u niego to 
Bońkowski oddał Bogu ducha d. 8 sierpnia 
1886 roku.

Niechaj mu lekką będzie ziemia o jc zy s ta !

KORRESPONDENCJE
Kurjera Polskiego

K ołom yja, 15 sierpnia 1886 .
Donosząc o wyjeździe Zubera, polskiego 

geologa ze L w ow a do rzeczypospolitej A r ­
gentyńskiej, powtórzyliście w iadom ość k ra ­
jow ych  dzienników o wyjeździe do tejże 
rzeczypospolitej polskich górników. W i a ­
domość ta atoli była przedwczesną,  — w y­
jazd  ich bowiem z k ra ju  nastąpił dopiero na 
początku sierpnia 1886.

Tak ob. Zuber ja k  i górnicy polscy za­
angażowani zostali przez Spółkę rezydującą 
w  Buenos-Ayres do poszukiwań źródeł nafty 
i exploatowania już  wynalezionej w R e p u ­
blice A rgen tyńsk ie j , w  okolicach miasta 
Mendoza, u podnóża Andów. Z członkami 
tej naukowo-exploatacyjnej w ypraw y  za ­
w arła  wyżej wspom niana spółka na razie 
jednoroczny kontrakt.

Początkowo udała się owa Spółka do zna­
komitego specjalisty niemieckiego p ro fe­
sora Politechniki w  Karlsruhe o radę. P r o ­
fesor, który zwiedził nasze kopalnie nafty 
i był na Kaukazie, wskazał Amerykanom  
polskich górników  w  Slobodzie rungurskiej,  
za Kołomyją, jako  najlepiej obeznanych 
z exploataojąnafty i w o g ó le jak o  najlepszych 
i najsumienniejszych pracowników.

W  skutek to jego  więc rekomendacji Ame­
rykanie udali się do Polski, mianowicie do
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L w o w a ,  gdzie  zaa n g aż o w a li  D -ra  Z ubera ,  
g e o lo g a  do d a lszych  p o sz u k iw a ń  nafty ,  —  
nas tęp n ie  do S lobo dy  ru n g u r s k ie j .

T u ta j  z aan g ażo w a l i  inżyn iera  Z . R yg ie ra , 
k tó r y  po p o w s ta n iu  1863 e m ig ro w a ć  m usia ł ,  
po  p o w ro c ie  zaś  z e m ig rac j i ,  p ra c o w a ł  w  Sło- 
bodz ie  r u n g u r s k i e j ; A ntoniego  B łażow sliiego  
także  dz ie ln ego  inżyn ie ra ,  O drzyw olskiego, 
K liera , S zy d ło  (kowal), C ieśluka, K ocura, 
C harzew slnego  (ś lusarz  m a szy n o w y )  i D o- 
bruckiego.

W s z y s c y  są  w y p ró b o w a n i  w  s w o im  z a ­
w o d z ie .  Są  p o m ięd zy  nimi d o sk on a l i  w i e r ­
tacze  (ci, co w ie rc ą  szyb y  w  zieinij , j e d n e m  
s ło w e m , są  to pilni i ro zu m n i  p raco w n icy ,  
k tó rzy  n ikogo  n iezaw iodą .

C h lubne in  to j e s t  d la  p o lsk iego  n a fc ia r -  
sk iego  p rz e m y s łu ,  że p o m iędzy  je g o  p ra c o ­
w n ik am i ,  s z u k a ją  zag ran iczn i  p rz e d s ięb ie rcy  
ludzi fa ch o w y c h .

N ad m ien ić  tu m u s im y ,  że w  Galic ji  p ie r w ­
szy  o d k ry ł  naftę  Ig n a cy  L ukasiew icz, i on 
też  p ie rw s z y  użył je j  do o św iecan ia ,  w y ­
na laz łszy  w p rz ó d y  sp o só b  d e s ty lo w an ia  ropy  
(ropą n a z y w a  się  nafta  n ieoczyszczona, w  j a ­
k im  s tan ie  z ziemi s ię  w y d o b y w a ) .  W  A m e ­
ry c e  później nieco o d k ry to  naftę. T ak  w ięc  
P o la k o m  na leży  s ię  c h w a ła  w y n a la z k u  tego 
p rz e m y s łu  i z a p ro w a d z e n ia  n a j t a ń sz e g o  sp o ­
s o b u  o św ie can ia ,  p r z y s tę p n e g o  n a ju b o ż s z e ­
m u  ro b o tn ik o w i ,  za p o ś r e d n ic tw e m  d e s ty lo ­
w an e j  nafty.

W r a c a j ą c  do ro d a k ó w ,  k tó rzy  m a ją  dać  
p o c z ą te k  p rz e m y s ło w i  n a f to w em u  w  p o łu ­
d n io w e j  A m ery ce ,  —  n a d m ie n ić  m u s im y ,  iż 
sp ó łka  a rg e n ty ń s k a  z a g w a ra n to w a ła  im  k o ­
sz ta  podróży  tam i n a p o w r ó t  i zup e łn e  u t r z y ­
m an ie  na m ie jscu .  P e n s j a  roczna  w  k w oc ie  
2,400 zł. reń sk ic h  w  złocie, zos ta ła  d la  każ ­
d eg o  d e p o n o w a n a  w  b a n k u .

R o d acy  nasi w y jec h a l i  z S lobo dy  r u n g u r -  
_ s k iej d. 7 s ie rp n ia  r. b. do H a w r u ,  — zkąd  

p a ro w c e m  Spó łk i odp łynę l i  dó 'Am eryki.  -
S zczęść  im Boże. Może s ię  ta m  p rzy  nich 

n ie  j e d e n  ro d ak  pożyw i. S p o d z ie w a m y  się 
z aś ,  że g ro sz  j a k i  tam zarob ią ,  u ży ją  nie  
ty lko  na s w o ją  i ro dz in  sw oich  korzyść ,  —  
ale też i n a  k o rzyść  k ra ju  i s p r a w y  polskiej.

P a n  S ta n i s ła w  S zczep an o w sk i ,  k tó ry  się 
n a jw ię c e j  przyczynTFcTo p od n ies ien ia  p r z e ­
m y s łu  n a f to w eg o  w  naszej okolicy , t ł u m a ­
czy ł się, iż w p ro w a d z e n ie  ję z y k a  n ie m ie c ­
k ieg o  ja k o  m an ip u la c y jn e g o  w  kopaln iach  
do n iego i spó łk i  w  Ś łobodz ie  ru n g u r s k ie j  
na leżących  i w  w ie lk ie j  d e s ty la rn i  nafty 
w  P eczen iżyn ie ,  s ta ło  s ię  b ez / je g o  wiedzy 
i w  je g o  n ieobecności.

M nie jsza  o to j a k im  się  sp o so b em  to stało, 
lecz dzięki się na leżą  ty m  dz ienn ikom , k tóre  
to n a d u ży c ie  w s k a z a ły  i p rzec iw k o  n iem u  
w ys tąp i ły .

P iz y p o m in a m y ,  że p ie rw s z y  w y s tą p i ł  ś. p. 
J a n  L a m  w  D zienn iku  P o lsk im , p o tem  K u r  j e r  I 
S ta n is ła w o w sk i i K u r  j e r  P o lsk i w  P a ry żu .

S p e łn ia ją c  w a sz  o bow iązek ,  zapob ieg liśc ie  
w ię c  ro zsze rze n iu  s ię  u nas  z łego i s t ra sz n e -  
m u  zgo rszen iu ,  ja k ie m  byłoby  zn iem czen ie  
w ie lk ie g o  na fc ia rsk iego  po lsk iego  p r z e ­
m y s łu .

P a n  S ta n i s ła w  S zcz ep an o w sk i  o ś w ia d c z y ł  
publiczn ie ,  iż k r e s  położy ł nadużyc iu  i p r z y ­
w ró c i ł  w  sw o ic h  fab ry k ach  i kopa ln iach  p o d ­
s tęp n ie  w y ru g o w a n y  ję zy k  polski.

U zn a jem y  ten czyn j e g o  za  w ię k sz ą  z a ­
s łu g ę  niż zw o łan ie  w ie lk ieg o  w iecu  Hafcia­
rzy  w  K ołom yi, k tó ry  s ię  odbył n ie d a w n o  a 
b ra ło  w  nim  udzia ł  ty s ią c o só b .  P rz e m a w ia l i  
na  nim  także  ch łop i z S ło b o d y  ru n g u r s k ie j  
za  u t rz y m a n ie m  p rz e m y s łu  n a f to w eg o ,  k tó ­
r e m u  zaw d z ięcza ją  p o p raw ien ie  sw e g o  by tu .  
S ta n i s ła w  S zc zep an o w sk i  okazał s ię  d o b ry m  
m ó w c ą .  P rz e m a w ia l i  je s z c z e  p o m ięd zy  i n -  j

nym i Mikołaj F e d o ro w ic z ,  a p teka rz  S tenze l 
i S y g u rd  W iś n io w s k i ,  k tó r y  n ie d a w n o  p rz e ­
g ra ł  w  C ze rn io w cac h  p ro c e s  p rzec iw k o  tam ­
te jsze j  Gazecie P o ls k ie j , p ro ces  nie rob iący  
m u  s ław y  a w  k tó ry m  p rz e d s ta w ił  w  nie 
po lsk iem  lecz j a k i m ś  b rzyd ko  a m e r y k a ń -  
sk iem  św ie t le .

W i e c  u c h w a l i ł  r e zo lu c je  p rzec iw k o  p o ­
li tyce rządu  w  s p r a w ie  p rzem y słu  n a f to w e ­
go  i żąda  opieki d la  tego p rz em y s łu ,  z a g r o ­
żonego  p rzez  w p ro w a d z a n ie  bez cła  nafty  
kau kazk ie j .

P o n ie w a ż  cło o p łaca  tylko nafta d e s ty lo ­
w an a ,  ro p a  zaś nie, — w ię c  p rzed s ięb ie rc y  
k au kazcy  w  po ro zu m ie n iu  z w ę g ie rs k im i  i 
w ied eń sk im i des ty la to ram i ,  przy  p rzew o z ie  
p rzez g ran icę  a u s t r j a c k ą  d a ją  czystej d e s ty ­
low anej nafcie pozór ropy ,  d o le w a ją c  tej 
o sta tn iej do p ie rw sz e j  taką  tylko ilość, ażeby  
nie za fa rb ow an a  w y g lą d a ła  ja k o  n ieczy sz -  
czona.

Małe cło i o w e  fa lsy lika ty  szkodzą n a s z e ­
m u  p rze m y s ło w i ,  —  rząd  zaś, ażeby  d e ­
f raud an tom  w ę g ie r s k im  i w ied eń sk im  nie 
n araz ić  się, op ie ra  s ię  żądan iu  naszych p r z e ­
m y s ło w c ó w .  D z iw n e  to n iem ora lne  p o s tę ­
p o w a n ie  rząd u ,  szkodz i sk a rb o w i  i k ra jo w i .

A g itac ja  p rzez  naszy ch  nafciarzy p r o w a ­
dzona p o ru sz y ła  n iem al k ra j  ca ły ;  w ą tp im y  
atoli w  je j  d o b ry  sk u te k  w obec faktu  z w ła s z ­
cza, iż R a d a  p a ń s tw a  w  W ie d n iu  p rzy ję ła  
ju ż  pośredn i  w n io se k  G rocholsk iego  o w ie le  
lepszy  od r z ą d o w e g o  p o s tan ow ien ia .  W ie c o -  
w n icy  o św iadczy l i  atoli, że i ten w n io sek  
n ied a je  p rz e m y s ło w i  n a f to w em u  d o s ta tecz ­
nej o chrony ,  że m in im u m  żądań ga licy jsk ich  
nafc iarzy  z a w ie ra  w n io se k  posła  C h rz a n o w ­
sk iego ,  k tó r e g o  a t o l i « Koło polskie » w  W i e ­
dn iu  nie p rzy ję ło .

Liuów , 1 8  sierpnia  1 8 8 6 .
W ia d o m o  w a m ,  T e  dhTT6 m aja ,  po l ic ja  

tu te js z a  z a a la rm o w a ła  sp o k o jn y ch  m ie sz ­
k a ń c ó w  nocnem i r e w iz ja m i  w  k i lk un as tu  
d om ach .  R e w iz je  te b y ły  z w ró c o n e  p rz e ­
c iw ko  m łodz ieńcom , z k tó rych  n a js ta r s z y  
m ó g ł  m ieć  la t  17 lub 18. Byli to studenci.  
J ed n i  byli je s z cze  w  szko łach ,  d ru d zy ,  aby  
p o d n ieść  p rzem y sł  polski, zaczęli s ię  uczyć 
rzem iosł .  C z te rech  uw ięz io no .  Miasto d o ­
w iedz ia ło  się, że policja o d k ry ła  ta je m n y  
sp ise k  i w sz y scy  d o p y ty w a l i  j a k i  to był sp i­
s ek  ? Otóż po ś led z tw ie  ba rdzo  śc is łem  i su- 
ro w e m  pokazało  się, że ó w  ta je m n y  sp isek  
n a z y w a ł  się « C entra lnym  Z  wiąz/ciem B ia łego  
O rla  » i że do n iego  należeli  n a js z la c h e t­
n ie js i  m łodz ieńcy ,  k tó rych  nie k a ra ć ,  lecz 
n a g ra d z a ć  by  należało, za p ięk n e  i z d ro w e  
z a sa d y  i poczucie  w y so k ic h  o b o w ią z k ó w  
n a ro d o w y c h .

W  im ię  O jczyzny ,  w  im ię  P o lsk i ,  zbliżyli 
s ię  po b ra t e r s k u  do ludu  i ośw iecal i  m ło d ­
szych i s t a rszy ch  od s ieb ie  p a ro b c z a k ó w ,  
czy ta jąc  m u poży teczne  treści h is to ry cz n e j  
lub  m ora lne j  książki.  S ia d ó w  n a w e t  nie było 
pom iędzy  nimi soc ja lis tyczne j lub  a n a r c h i ­
s tycznej p ro p a g a n d y .

S ocja l izm  o dpycha li  ja k o  p rz e c iw n y  s p r a ­
w ie  o sw ob od zen ia  n a ro d u .  « Soc ja l iśc i ,  rzek ł  
j e d e n  z n ich  do m nie , prawią* ty lko o d o ­
b ry m  b yc ie  k la s sy  r o b o tn ik ó w  a zapo m in a ją ,  
że ci robo tn icy  są  ty lk o 'częśc ią  n a ro d u ,  że 
m a ją  O jczyznę  i że p r a w y  cz ło w ie k  m u s i  
być  p rz e d e w sz y s tk ie m  p a tr jo tą ,  to j e s t  p r a ­
co w ać  i p o św ię c a ć  się, ab y  O jczyzna  była 
n iepod leg łą  i w o lną ,  bo ta w o ln o ść  i n ie p o ­
d leg łość  j e s t  rę k o jm ią  szczęśc ia  w szy s tk ich ,  
całego  n a ro d u  a  w ięc  i ro b o tn ik ó w .

« P a tr jo c i  dążą  pod  h a s łem  p ra w a  i s p r a ­
w ied l iw ośc i  do d o b rego  b y tu  w szy s tk ic h  bez 
w y ją tk u  w  narodzie ,  do w olnośc i ,  do b r a ­

t e r s tw a  s ta n ó w  i ludzi ,  do sw o b o d y  su m ień  
i w iedzą ,  że bez o sw o b o d zen ia  P o lsk i  jak o  
p a ń s tw a ,  n ie p o d o b n em  j e s t  n a w e t  m arzy ć
0 p o le pszen iu  doli ch oc iażby  rob o tn ik ó w . 
S oc ja l iśc i  rozczu la ją  s ię  nad nęd zą  i n iedolą  
ob cych  rob o tn ik ó w  po fab ryk ach ,  a n ie  m a ją  
w spó łczu c ia  dla nędzy i n iedoli w ła sn e g o  
n a ro d u .  W  obec  w ie lkośc i  c ie rp ień  P o la k ó w
1 s t ra sz n e g o  p rze ś la d o w an ia  ja k ie g o  d o zn a ją ,  
s ta je  się rzeczą  b a rd zo  p o d e jrzan ą ,  o d r y w a ­
nie u w a g i  od o b o w iązk ó w  o sw o bo dzen ia  
ca łego  n a ro d u ,  j a k ie g o  się d o p u sz cza ją  s o ­
c ja liśc i pod pozorem  jpolepszen ia  doli r o ­
b o tn ik ó w . »

Oto, j a k i e  p og ląd y ,  j a k i e  z a sa d y  k ie r o ­
w a ły  i k ie ru ją  o w y m i s p i sk o w c a m i.  S z la ­
c h e tn e  s e rca  polskich  m ło d z ień có w  p rz e ­
czu ły  o b łud ę  w  sp ra w ie ,  k ló ra  w yższą  ideę  
chce  u su n ąć  dla n iższe j,  w ied zą  zaś ,  że 
o sw o b o d z en ie  P o lsk i  j e s t  zad an iem , po n a d  
k tó re  nic w y ższe g o  i św ię tszeg o  n ie rnam y.

T o są  p o w o d y ,  dla k tórych m łod e  O rły  
białe  nie  łączy ły  się z soc ja lis tam i.

P o  d w ó c h  tygodn iach  w y p u szcz o n o  ich 
z w ięz ie n ia ,  niepoz w a la ją c  w y je c h a ć  zn L w o ­
w a ,  k azan o  się im s t a w ić  w  sądz ie  n t każde 
zaw o łan ie .

M yśle liśm y, że p ro k u r a to r  ods tąp i  od z a ­
m ia ru  w y to czen ia  im p r o e e s u ; że  p rzec ież  
w ładze  z ro zum ia ły ,  iż rząd  k tó ry  p oc iąga  do 
odpow ied z ia lno śc i  za pa tr jo tyz  r>, rob i n a j ­
g o r s z ą  dla s ieb ie  sam eg o  poli tykę .

P o k a z u je  s ię  atoli,  że w są d o w n ic tw ie  i 
w  policji a u s t r ja c k ie j  nie  z a m a r ły  s ta re  Me- 
te rn ic h o w sk ie  t r ad y c je ,  — k tó re  w  k aż d y m  
P o la k u ,  co O jczyznę  i na ró d  sw ój k o cha ł  
w idz ia ły  s t ra sz n e g o  rew o lu c jo n is tę .  O becn ie  
b o w iem  też cz te rnas tu  m łodzieńcom  w rę c z y ł  
p ro k u r a to r  ak t  oska rżen ia ,  o p a r ty  na p a r a ­
g ra fach  285, 286 i 287.

A kt o sk a rżen ia  p o w iad a ,  że cz łonkow ie  
C entralnego zw ią zku  O rła B ia łego , j a k  się 
po k azu je  z ich s ta tu tó w ,  dążyli « do u t r z y ­
m ania  poczucia narodowego m iędzy  m łodzieżą  
szko lną  ja k  robotn iczą , m ieszczaństw em  i  lu ­
dem w ie jsk im . »

Cóż w ięc  złego w  tein dążen iu  ? I za  takie  
to p iękne ,  g o d n e  n a jw y ższe g o  uznan ia  d ą ­
żenia ,  w y ta c z a ją  w e  L w o w ie  n a szy m  d z ie ­
ciom  p ro c e s  ?

D o p ra w d y  —  p ro cesem  tym rząd w y s ta w i  
sob ie  n o w e  w  h is to r j i  św ia d e c tw o  m a ło ­
d uszno śc i  i k ró tk iego  w idzen ia .

O bża łow an i w nieśl i  odw ołan ie  od ak tu  
oska rżen ia .  C iekaw i je s te ś m y  s k u tk ó w  tego 
od w o łan ia  1

Juv isy , 1 8  sierpnia  1 8 8 6 .

U praszan i  S za n o w n ą  R e d a k c ję  o u m ie s z ­
czenie  w  k o lu m n ach  p ism a  sw e g o ,  poniżej 
za łączonej u c h w a ły  M inistra  s p r a w  w e ­
w nę trzn y ch ,  k tó rą  p o d a ję  w  t łu m aczen iu  na  
ję z y k  p o l s k i :

« P a ry ż ,  6 s ie rp n ia  1886.
« S to s u ją c  się do po lecen ia  pan a  P re f e k ta  

Po lic j i  z dn ia  3 s ie rpn ia  r. b.
« Z aw iad am ia m  P rz e w o d n ic zące g o  w  Z a ­

kładzie  św . K azim ierza  o decyzji  p ana  Mi­
n is tra  s p r a w  w ew n ę t rz n y c h  z d .  27 lipca r . b .  
dozw ala jące j  na żądanie  pan a  od łożyć  na 
rok  je d e n  c iągn ien ie  io terj i  na rzecz Z a k ładu  
św .  Kazim ierza .

K o m issa rz  policji , (podp isano ) P elauuy.»

C iągnien ie  w ięc  m a  się odbyć  w  m ie s iącu  
g ru d n iu  1887 roku .

Nie w ą tp im y ,  że cel tak  sz la ch e tn y  do k tó ­
re g o  dążym y, zna jdz ie  sy m p a ty c zn e  p o p a r ­
cie w e  w szy s tk ich  dzie ln icach P o l s k i ;  w ie le  
b o w iem  je.-t takich, k tórzy  m ałą ofiarą  j e ­
d neg o  frank a  chętn ie  p o p rą  u s i łow an ia  nasze .
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Jedyna je s t  tylko trudność w  skom unikow a­
niu się z nimi.

Dla ułatwienia stosunków, mamy zaufa­
nie, że prassa  krajowa silnie poprze naszą 
pracę ,  która uwieńczona pomyślnym sku t­
kiem, pozostawi niezaprzeczone świadectwo
solidarności nasze j, tak potrzebnej we w szyst­
kich okolicznościach, a niezbędnej w  obec­
nych.

Fundusze na ten cel zebrane, prosimy 
przesyłać do H rabiny de Monlessuy, Prezy- 
denlki Zakładu św. Kazimierza, a Biuro Lo- 
terji (108, rue  St. Dominique), dostarczy 
bezzwłocznie odpowiednią liczbę biletów.

Do pewnych zaś miejsc gdzie przesyłka 
pocztą je s t  u trudnioną ,  poślemy numera 
b ile tów, wpisując nazwiska kupujących 
w  księdze biletów.

Powtarzam y raz jeszcze prośbę o pom o- 
żenie nam w tej pracy.

Zasyłam w yrazy wysokiego szacunku i po­
ważania.

R. J. J a w o r o w s k i ,  Delegowany Lolerji.
108, R u e  St. Dominique.

ROZMAITOŚCI
Odebraliśmy nas tępujący cyrkularzyk z d. 

1-go s ie rpn iar .  b. który tu chętnie zamiesz­
czamy :

« Z arząd  Stow arzyszenia byłych Uczniów 
S zk o ły  l ’olskiej w P aryżu  ma zaszczyt za­
w iadom ić  Sz. Rodaków, że, skutkiem po­
s tanow ienia zarządu byłego Towarzystwa  
Pomocy naukowej, fundusze tego T ow arzy­
s tw a  zostały powierzone naszemu S tow a­
rzyszeniu, pod w arunkiem przeznaczenia ich 
na len sam cei co poprzednio, to je s t  na po­
moc naukową.

« Dochód z tego funduszu pozw ala  nam 
ju ż  pomagać kilku stypendystom, których 
liczbę chcielibyśmy powiększyć, przekonani, 
że na tej drodze najlepiej potrafimy służyć 
Ojczyźnie. P oda jem y  więc do wiadomości 
Sz. Rodaków, że przy jm ujem y na rzecz 
pomocy naukowej w s z y s tk ie j  ednorazoice clary 
i składki, i że lista dobroczyńców ogłoszoną i 
będzie dw a razy na rok w bule tynach  n a -  | 
szcgo Stowarzyszenia. "Wzywamy więc ni- 
niejszem wszystkich Rodaków  do poparcia 
tak pożytecznego dzieła.

W  imieniu Zarządu,
Dr. J . Jasiewicz, Sekretarz .

Członkowie Zarządu : A. B iln e r , E . B o - 
jońdwski, A . Berecki, A . Czernik, W . Gasz- 
toielt, SC. Karwowski, A . S tęp iński, F . Tra- 
wiris'ln.

Dary i składki przyjm uje Kasjer S to w a­
rzyszenia 6'. Karwowski, 6, rue de 1’Ecole 
do medećine.

*
*  Jfc

./. 1. Kraszewski z Sehinznach udał się 
15-go sierpnia r. b. do Montreux na w ino ­
gronową kurację, któi ą ma odbyć pod opieką 
D -ra  Miniata.

*

*  *

Donoszą z Krakowa, że grono młodzieży 
uniwersyte tu  Jagiellońskiego, poświęcającej 
się studjom historycznym, wyjedzie w  p o ­
czątku jesieni r. b. do Rzym u. Uczestnicy 
tej wycieczki-, mają na celu wzbogacenie 
źródeł dziejopisarstwa naszego, będą b o ­
wiem pracować w  archiwach biblioteki W a ­
tykańskiej, do której przystęp mają już  za­
pewniony. Pobyt młodzieży naszej w  R zy­
mie obliczony je s t  na sześć miesięcy.

Utworzył się także pomiędzy młodzieżą

, tegoż uniw ersyte tu  chór  śpiew aków . Z do- 
j branych głosów  złożony i doskonale w y ćw i­

czony, chór ten podczas w akacji  w ys tępo ­
w ał w kilku miejscowościach leczniczych 
P odkarpackich .  Dzienniki douoszą, że śp ie ­
wacy Jagiellońskiego un iw ersy te tu  mają 
zamiar objechać kraj cały i w  różnych m ia ­
stach daw ać koncerta. Podobnie czynią ucz­
niowie rusińscy  z uniwersytetu lwowskiego. 
Podczas wakacji,  jeżdżą bowiem po W s c h o ­
dniej Galicji i dają  koncerta.

Niemamy nic do zarzucenia tego rodzaju  
zabawom. Chcielibyśmy jednak , ażeby w ię ­
cej było takich, którzyby ja k  wymienieni na 
początku historycy, urządzali naukow e w y ­
cieczki.

Pow inniby  też zwrócić uw agę  na ćwicze­
nia cielesne i uczyć się gimnastyki,  szer­
mierki, konnej jazdy, w ytrwałego  chodze­
nia piechotą, fechtowania s ię ,  strzelania,
w ojskow ych  ruchów i w ojskow ej służby.

*
* *

Dr. Mai'celi N encki, Polak, rodem z K a­
liskiego, profesor uniwersytetu Berneńskie­
go, w  Szw ajcarji ,  został w r. b. w ybrany  
na rektora tegoż uniwersyte tu . Z powodu 
tego w yboru  dzienniki w arszaw sk ie  podają 
o nim ciekawą wiadomość, która i dla n a ­
szych czytelników obojętną nie będzie. 
Dr. Nencki w  dziedzinie chemii fizjologicznej 
je s t  uważany  przez specjalistów za p ie rw ­
szorzędną powagę, którą za granicą staw ią 
obok słynnego Hoppe-Seyłera w S trasburgu .  
Pod kierownictwem profesora Nenckiego, 
ukwulifikowala się znaczna ilość Polaków, 
którzy obecnie zajmują mniej łub więcej 
wybitne s tanow iska,  a mianowicie : Dr. 
S z p ilm a n , profesor fizjologii w  wyższej 
Szkole weterynaryjnej we L w o w ie ;  Ban- 
drowski, profesor chemii w  wyższej Szkole 
przemysłowej w  Krakowie; Lachowicz, d o ­
cent chemii org.m+cznoj w uniw ersy tecie  
lwowskim, obecnie korzystający ze stypen- 
djum imienia Śniadeckich, udzielonego przez 
Akademię Umiejętności w K rakow ie; L ep-  

1 pert, były asystent w uniw ersytecie  w a r ­
szawskim, były kandydat na katedrę chemii 

: fizjologicznej po ś. p. Fudakow śk im  w W a r ­
szawie , obecnie znany p rze m y s ło w ie c , 
T rzciński, dyrektor fabryki nawozów sztucz­
nych w  Tarchomińie pod W a rsza w ą ,  ogło­
si! kilka prac naukow ych ; Berlinerblau, 
były wice-dyrektor fabryki cerezyny w So­
snowicach, obecnie docent chemii w uni­
w ersytecie w Demie,; Leon Nencki, dyrek­
tor pracowni lekarsko-cłiemicznej szpitali 
warszaw skich i Rakowski, asystent poprzed­
niego. Dr. Teresa Cieszlciewicżówna, była or- 
dynatorka kliniki w Dreźnie ; Dr. B rzeziń ­
ski, dyrektor szpitala powszechnego w  R a­
domirze, w  Bulgarj i ; Dr. Z ło tn ick i, lekarz 
w  Paryżu  i popularyzator w zakresie hygie- 
ny i lizjologii w pismach warszaw skich .  Do 
uczniów D raNenckiego nie P o laków  należą: 
Giacosa, profesor lizjologii w  Turyn ie ;  Dr. 
Nadina Stieber; S im anow skij, docent med. 
cliir. akademii w  P e te rsbu rgu  i wielu in­
nych. P race  swoje profesor Nencki ogłasza 
po niemiecku w różnych pismach specja l­
nych ; po polsku zaś prace jego  b yw ają  ogła­
szane w Gazecie lekarskiej i w Pam iętniku
Towarzystwa lekarskiego luarszawskiego.

*
* *

Z W a rsza w y  d o n o s z ą : Dwaj Francuzi 
jeżdżą w towarzystwie pewmego Polaka po 
k ra ju ,  szukając dóbr do zakupienia dla r o ­
dziny Orleanów. Ofiarowano im piękne, bo­
gate w lasy dobra pod P iotrkowem, ale oferty 
nie przyjęto, gdyż książęta życzą sobie do ­
bra kupić  w  pobliżu aus lrjaekiej granicy  a 
więc. zapewno w  Lubelskiem.

K ur per Poznański donosi o sprzedaży przy­
m usow ej w si Łubowa, majętności p. L ewan­
dowskiego, mającej hek tarów  479,17. Kupił 
tę w ieś  pan W endorff  z Zdziechowy, za 
300,000 m arek  na rachunek rządu. Należy 
nazwisko tego ajenta rządowego spamiętać. 
Po laków  było tylko.kilku na licytacji. P r ą -  
dzyński ze S karpy  licytował Łubow o, ale 
się nie utrzymał. W inn i są ci, co m ają  k a ­
pitały a nie śpieszą na ratunek. Drugą już  
wieś w powiecie Gnieźnieńskim nabył rząd 
pruski, na rozparcelowanie. Gdzie s i ę p o ­
dzieje roboczy lud polski, który na kilku 
tysiącach m orgów tych obudwóch m ajątków  
miał przytułek i u trzym anie?

Zgroza nas p rze jm uje  na samo w spom nie­
nie naszych kapitalistów, pozwalających 
rządowi w ykupyw ać ziemię polską. Śpiesz­
my z u tworzeniem Skarbu  polskiego! Gdy 
możni niechcą, niechaj rozpoczną ubodzy 
Polacy składając sw oje  oszczędności.  W  G a­
licji kobiety szlachetniejsze i lepsze n ieza­
możnego stanu, potworzyły skarbonki, w  któ­
re składają grosz zaoszczędzony na skarb  
polski. Naśladujmy ich przykład. W  P o -  
znańskiem noszono się z myślą założenia 
B anku  na ratow anie ziemi polskiej. Dla cze­
góż go dotąd nie u tworzono ? W ięcej  e n e r ­
gii, na Boga panowie W a s  wzywam y, nie- 
dopuszezajcie do sprzedaży ziemi ojców 
w ręce niemieckie i moskiewskie .

*

*  *

W i e ś  Protokowicie położona w powiecie 
Inowrocławskim  w  Ppzoańskiem, własność 
dotychczasowa pana W itkow sk iego ,  kupił 
na subhaście właściciel dóbr W ilam ow icz-  
Mółlendorf z Markowie. .Niewierny czy n a ­
byw ca je s t  Polakiem czy też Niemcem. 
W  ostatnim naw et razie,, to je s t  gdyby był 
Niemcem zrodzonym w  P oznańsk iem , p o -  
w inienby działać jak  przystało na obywatela  
polskiej ziemi. Gi wszyscy niemieckiego 
pochodzenia obywatele, co w ystępu ją  p rze­
ciwko narodowości polskiej, są  zwykle ludź­
mi niepoczciwyini i nawet w s tosunkach 
prywatnych  niezasługującymi na zaufanie.

W i e ś  Dobczyn w powiecie Śremskiin, m a­
ją c ą  1,285 hektarów  obszaru, sprzedał pan 
Potw orow ski z W ieszczyczyna p. Krzyszto­
porskiem u za cenę 240,000 marek. Jednem u 
należy się uznanie za to, że nie oddał ziemi 
polskiej w ręce N iem ców, — d rug iem u  za 
to, że kapitał swój u lokow ał w tejże drogiej 
d la  nas i ukochanej ziemi, bo ona  k ry je  
p ro c h y  ojców naszych i karmi nas obficie.

** *
Danzig er Z e itung  donosi,  że w skutek  w y ­

dalania niema praw ie  zupełnie w  Sobótce 
(Zopot) pod Gdańskiem w  tym roku gości 
kąpielowych Polaków, mianowicie tych, któ­
rzy  zwykli byli p rzybywać z Królestwa Pol­
skiego i innych ziem Polski. Betki osób i 
rodzin, k tóre  dawniej spędzały lato u wód 
prusk ich ,  pozostały w  zakładach kąpielo­
w y c h  rodzinnego k raju  lub w yjechały  do 
Czech, Francji lub do W ioch.

*
* *

Z a rzą d  Towarzystwa Politechnicznego w e  
Lw ow ie ,  który już  nie je d n ą  pożyteczną 
czynność dla k raju  przeprowadził,  w ydał 
odezw ę do ogółu, polskich techników  w  k ra ju  
i za granicą mieszkających, zapraszając na 
zjazd do Lwowa, w  dniach 3, 4 i 5 paździer­
nika 1886 r.

Będzie to p ierw szy  kongres  techników 
polskich !

W a żn o ść  je g o  w ykazu je  p rogram  nauko­
w y. Członkowie naradzać się będą nad : 4) 
S p ra w ą  ochrony zabytków budow nictwa i
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przem ysłu  artystycznego w  naszym k r a ju ;  
2) w  jaki sposób należałoby dążyć do p o d ­
niesienia swojskiego budow nictwa? Dalej 
radzić jeszcze będą nad 8) urządzeniem stacji 
doświadczalnych dla materjałó w k ra jo w y c h ;  
nad 4) organizacją krajow ych muzeów prze­
m ysłowych ; 5) sp raw ą  polskiego s ło w n ic ­
twa technicznego i wreszcie nad 6) w n ios­
kami uczestn ików zjazdu. Bogaty to p r o ­
g ram  !

N iewątpimy, iż uchwały kongresu  w y w o ­
ła ją  nie jed n o  przedsiębiorstwo i działanie 
pożyteczne dla kraju .

Oprócz tego m ają  być wykłady  i odczyty 
treści teoretycznej lub praktycznej, w y g ła ­
szane po sekcjach, których będzie cz te ry :  
i )  sekcja dla sp raw  o g ó ln y c h ; 2) sekcja 
architektoniczna budownicza ; 3) sekcja  in ­
żyn iersko-p rzem ysłow a i 4) sekcja s ło w n i­
kowa. Sekcje przygotu ją  rnaterjal dla p le ­
narnych posiedzeń.

Technicy, którzy zamierzają mieć wykład, 
odczyt lub udzielić jaką. komunikację n au ­
kow ą albo postawić samoistny wniosek, 
powinni o tein pisemnie zawiadomić Zarząd 
Tow. Politechnicznego we Lwowie, ulica 
Lindego, 1. 9, drugie piętro.

P ro g ram  towarzyski obejmuje pomiędzy 
innemi wycieczkę do zamku w  Podhorcach, 
w  celu zwiedzenia nagromadzonych w  nim 
pamiątek historycznych i artystycznych i w y­
cieczkę doSłobody rungursk ie j,  w  celu zwie- 
-dzenia tamtejszych kopalni naftowych. Bilet 
uczestnictwa kosztuje 5 złr.

Na emigracji posiadamy wielu niepospo­
litych techników ; niektórzy zajm ują w y so ­
kie posady i dali się już  chlubnie poznać ze 
swojej umiejętności. Niechże nieodlączają 
się od towarzyszy w k ra ju  i pośpieszą do 
L w ow a na naukow y kongres.

*
*  *

G dy  sły szymy łub czytamy o jnęknyodczy­
nie Polaka, serce nam bije radością i w e s e ­
lem, —  czujemy się szczęśliwymi w śród  
niedoli i nadzieja nasza potężnieje wraz 
z wiarą w  przyszłość narodu.

Takie budujące miłe wrażenie zrobiła na 
nas wiadomość, wyczytana w  w arszawskich 
dziennikach, o zapewnieniu em ery tury  ro ­
botnikom fabryki L udw ika Norblina. Stara 
to i -poczciwa w arszaw ska  firma. Norbłin 
założył w W a rsza w ie  fabrykę wyrobów p la ­
terowanych i  srebrnych, k tóra rozwinęła się 
na wielką skałę, wyroby bowiem były d o ­
bre. t rw a łe  i piękne. Powodzonie więc fa­
bryki je s t  zupełnie zasłużone.

Szlachetny fabrykant dorobiwszy się fo r ­
tuny  pomyślał o tych, którzy się najwięcej 
przyczynili do je g o  powodzenia i przeniy- 
śliwając o zabezpieczeniu ich starości, utwo- 
rzy L d la  robotników swojej fabryki insty­
tucję emerytalną. W esz ła  ona w życie dnia 
4 łipca r. b. uczynił bowiem  na rzecz je j  
znaczny zapis.

Ludwik Norblin za zgodą i życzeniem żony 
s wojej Jadwigi z F uk ierów , przeznaczył
50,000 rubli na  stałe zapomogi, gratyfikacje 
i em ery turę  dła robotników swojej fabryki. 
Ofiara ta uczynioną została z zastrzeżeniem 
nietykalności kapitału, przeznaczając do roz­
działu tak procenty ja k  i zyski, na kapitał 
ten z eksploatacji fabryk przypadające. P r a ­
w o do em erytury  mają wszyscy pracujący 
w  fabryce, bez względu na to, czy są oficja­
listami, czeladnikami lub zwyczajnymi r o ­
botnikami, jedynie  tylko w ym agauem  jest 
25 lat n ieprzerwanej pracy i 56 łat. w ieku. 
Sześć procent od tego kapitału czyli 3000 
rubli przeznaczone zostają na stałą płacę dla 
tych, którzy wymaganym warunkom odpo­
w iadają. Boczna zapomoga oznaczoną zo­

sta je  na rubli 100, wypłacanych w  ratach 
kwartalnych. Każdy em ery t otrzymujący po­
wyższą zapomogę,, może nadal pracować 
w fabryce, utraca jednak  sw e prawo, gdyby 
przyjął zajęcie w  innej.  Dywidenda p rz e ­
znacza się na powiększenie funduszu em e ­
rytalnego i gratyfikacji dla robotników.

Gdyby fabryka zlikwidowaną została a na­
zwisko Norblin z firmy usuniętem, w tedy 
em erytury  wypłacać będzie kollegiumEwan- 
gielicko-Reformowane w  W arszaw ie ,  które 
zostaje kuratorem tej sumy. Z datą śmierci 
ostatniego emeryta, kapitał wraz z p rocen­
tami przechodzi na w łasność kollegium, jako 
fundusz wieczysty dla biednych oraz na 
utrzymanie szkoły i ochrony przy temże kol­
legium.

Gdyby wszyscy fabrykanci tak poczciwie 
myśleli o przyszłości sw oich robotników ja k  
Norblin, nie byłoby kw est ji  socjalnej.

L. Norblinowi i je g o  godnej małżonce 
cześć i uznanie należy się od polskiego o g ó łu ! 

*
*  *

Jednym z najzjadliwszych dzienników, 
dotkniętych szalem polakożerstwa je s t  W i­
leński W iestnik, organ okrutnego tyrana Ko- 
chanowa. Dziennikowi temu fakt tak n a tu ­
ralny ja k  mówienie po polsku w  mieście 
polskiein od w ieków, w ydaje  się rzeczą na­
ganną i oto ja k  o nim pisze: « Mińsk w y ­
daje się zupełnie polskiein miastem, zewsząd 
słychać m ow ę polską, naw et żydzi, ci nawet 
na pytanie zadane po rossyjsku, odpowia­
dają łamaną polszczyzną. Na bulwarach, 
w  ogrodąeh lub innych miejscach p rze­
chadzki wcale nie usłyszysz języka ro ssy j-  
skiego. Czeinże to objaśnić ? Albo zbyt mało 
tu ludności praw osławnej (ludność praw o­
s ław na na Litwie w przeważnej części jes t  
polską i pomimo prawosławia do którego 
została zmuszoną, nie uważa .-Jo.za. raos- 

T^ws'fc^TreTfgia bówTbFrf nie ś l in o w i o n a ­
rodowości, P . R.), albo też zupełnie spolsz­
czała? Któreś z tych przypuszczeń musi być 
p raw dziw e ponieważ wielu kupców, gdy 
przyjdzie Rossjanin do ich sklepu, spogląda 
na niego z pogardą i, j a k  gdyby niechcący 
odpowiada po polsku. Najrozumniej żyją 
tutaj Tatarzy, zupełnie zniszczeli, zapom ­
nieli nawet sw ego  ojczystego języka, (mó­
wią oni po b ia łorusko m e zaś po rossyjsku,

*
*  *

Policja  poznańska, złożona z Niemców, 
uważających za swój obowiązek dręczyć i 
prześladować Polaków, zamiast doglądać 
porządku w  mieście, ogląda godła kupieckie, 
czy przypadkiem nieznajdzie się na nich 
spolonizowanych nazw niemieckich. Nie­
dawno nakazała pani S te fa n ii Rausz, której 
mąż używa w  nazwisku swojem  pisowni 
niemieckiej, w  przeciągu trzech dni p rzy­
w rócić na szyldzie p ie rw o tnąnazw ę Rausch. 
Jeżeli kto pisze Szulc , nakazuje m u  pod. 
groźbą pisać Schultz  i t. p. Śmieszne to 
wtrącanie się w  rzeczy tak błahe, są jednak 
przykre dla. ludności,  — dowodzą z a ś  one 
j a k  drobiazgowem je s t  ściganie i prześla­
dowanie narodowości polskiej. Gdyby była 
sp raw ied liw ą,pow innaby  nakazać tym Niem- 
com, którzy sw oje  nazwiska piszą tak mon­
strualnie ja k  Sobtzik  (Sobczyk), Gonschior 
(Gąsior), i t .p .  ażeby przywrócili p ierwotną 
pisownię. Kto ja k  ona dla jednej rzeczy ma 
dwie miary — ten je s t  oszust podły,

*
*  *

Znany na emigracji Karol P raw dzie C y ­
bulski, w eteran z 1831 r. oficer k rakusów  
Kościuszki, po długiem, tułaczem życiu.

w' emigracji, zakończył życie w  ojezvstvm 
k ra ju  w  Galicji. Dnia 19 lipca 1886 umarł 
na ręku  córki i zięcia w  Krasnem pod N o­
wym Sączem. Był to patrjota szczery, P o l­
skę ukochał całem sercem, mężnie za nią 
walczył w kilku bitwach i otrzyma! ranę 
pod Borem lem .

*
*  *

W  wielu k ra jach  daje się obecnie spo ­
strzegać  upadek starych rodów arys tokra­
tycznych, niegdyś bogatych. W e  W łoszech  
zwłaszcza je s t  wiele takich utytułowanych, 
którym oprócz dawnej pychy  nic nie pozo­
stało. Gdy księżniczka P ignatellib iedą  przy­
ciśnięta, w ybrała sobie zawód śpiewaczki 
kawiarnianej,  wielkie było zgorszenie p o ­
między arystokracją . Gniewano się  na nią, 
że nie zmieniła nazwiska i przed publiczno­
ścią uczęszczającą do kaw iarń  występowała- 
z djademem książęcym na głowie. Łatw ie j  
się gniewać, trudniej dopomódz. Księżniczka 
Pignatelli nic sobie z gniewów  nie robiła i 
w ystępow ała  dalej z wielkiem zawsze po­
wodzeniem. Dzienniki donoszą, że piękna ta 
włoska księżniczka wyszła obecnie za mąż. 
Ożenił się z nią Jó ze f B ystrzycki, Polak, ro ­
dem z Krakowa, właściciel kawiarni E ld o ­
rado w  W iedn iu .

*
*  *

Ksiądz B artłom iej Gryfdelys 80 Letni ka­
płan, profesor teologii, wywieziony w  roku  
1863 w  czasie powstania z Litwy na Sybir, 
od roku 1874 internovynny w  gubernii tam- 
bowskiej,  otrzymał pozwolenie w yjazdu  za 
granicę. Zacny ten kapłan, ofiara m osk iew ­
skiego prześladowania, zamieszkał w  Dźwi- 
niaczce w Tarnopolskiem , w Galicji .

*
* *

Uchwała Rady P ańs tw a  w  W iedn iu  o po- 
spolitern ruszeniu podniosła ogromnie zbroj­
ne siły Austrji.  Jeżeli w wykonaniu nadadzą 
charakter narodow y wojsku należącemu do 
pospolitego ruszen ia ,  w  takim razie nie 
ziszczą się przechwałki moskiewskie o la- 
twern pochłonięciu Galicji.

Organ wojskowego stowarzyszenia M ili- 
tiirwissenschaftlicher- Verein zawiera studj um 
obliczające silę pierwszego poboru do p o ­
spoli tego ruszenia.

P ierw szy  pobór obejmuje 19 klass (od 19 
do 37 roku życia) po 35,009 ludzi, co czvni 
razem 6,650,000.

Od tego odliczyć należy: wojsko stale 
z reze rw ą  uzupełniającą 890,000; obrony 
k ra jow e 3 0 0 ,0 0 0 ;— 50 procent zupełnie 
niezdolnych do służby w ojskow ej 380,000 ; 
20 procent na tych, którzy wyem igrowali 
i których odszukać niemożna 133,000, a 
reszty każdej klasy około 40 procent rocz­
nego ubytku skutkiem śmierci i kalectwa 
140,000, co czyni razem 1,845,000 ludzi, — 
zostaje więc do dyspozycji w  czasie wojny
4,805,000 żołnierzy. Siła olbrzymia !

*
*  *

W  BrązyIji, w  prowincji P aiana  znajdują 
się kołonje polskie, zamieszkałe przez 10 
tysięcy włościan polskich, wychodźców z Ga­
licji. Prezydent tej, prowincji j e s t  Polakom 
nader życzliwym i nadal niektórym miejsco­
wościom nazwy pamiątkowe polskie j a k  
Nowa Polonia, d an Sobieski' i  t. p. W s t o -  
łecznem mieście Rio Janeiro gra ł niedawmo 
koncert na skrzypcach Tadeusz Szulc, sze­
snastoletni syn kupca z Poznania, Polak. 
Młody i uzdolniony ten wirtuoz został na 
koszt cesa rza  Brązy Ij i umieszczonym w k o n -  
se rw alorjum  tamtejszem.
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*
*  *

W e  W ro c ław iu  zmarł Dr. E lvenich, se­
nior fakultetu filozoficznego. Uczonego Niem­
ca łączyła znajomość z naszym wielkim filo­
zofem Bronisławem Trentowskim, o którego 
pracach pisał po niemiecku obszerne s tu -  
d jum. Dr. Elvenich nieznał jednak  najzna­
komitszego z dzieł Trentowskiego, które 
wyszło r. -1881 nakładem J. K. Żupańskiego 
w  Poznaniu, po śmierci autora. Tytuł owego 
dzieła j e s t : Panteon W iedzy L udzkie j lub 
Pantologia, E ncyklopedja wszechnauk i um ie­
jętności, propedeutyka powszechna i  wielki 
system filozofii (trzy tomy). T ren tow ski zam­
knął w  niem rdzeń w szystkich nauk, osta­
teczny rezultat oraz istotę każdej. W  p o ­
myśle nie ma żadne piśmiennictwo w ięk ­
szego dzieła. W  niem Trentowski okazał 
sw ą olbrzymią w iedzę i samodzielność. Był 
to niewątpliwie gen jusz  filozoficzny. W  in ­
nym narodzie,stawiano by mu pomniki, u nas 
je s t  niedość lub źle oceniony.

*
*  *

W  uniwersytecie kroackirn w  Zagrzebiu  
z pow odu śmierci D-ra Leopolda Geitlera, 
opróżnioną została katedra słowiańskiego 
językoznaw stw a. Senat akademicki p ropo­
now ał ni; tę posadę D-ra Jana Leciejowskiego, 
docenta w  uniwersytecie W iedeńsk im . Dr. 
Leciejowski je s t  naszym ro d ak ie m ; acz mło ■ 
dy dał się już  poznaćjako  gruntowny znaw ca 
języków słowiańskich.

*
*  *

W  rzymskiej akademii medycznej przy 
zamknięciu czynności p rzedwakacyjnych 
(1886) czytane były różne rozprawy. P o ­
między niemi zwróciła na siebie uw agę roz­
p raw a  o wrzodach, odczytana przez Postęp- 
skiego. Uczony ten ch iru rg  przy pomienionej 
sposobności opisywał w ypadek  trudnej ope­
racji, którą w ykonał pomyślnie w  klinice 
prof. Baccellego. Jes t  to syn Posfępskiego 
malarza zmarłego w  Rzymie, który malował 
portret Adama Mickiewicza. W d o w a  nasze­
go malarza a matka lekarza, rodem włoszka, 
mieszka w  Rzymie i j e s t  także wcale dobrą 
malarką. W idzie liśm y je j obrazy na w y s ta ­
w ie w  Rzymie 1883 r.

*
* *

W  Portorico zam ieszkuje A nton i Myciel- 
ski, liczący 108 lat w ieku. Urodził się w  R a­
ciążu r. 1778. W  roku  20 życia ożenił się i 
rniał 10 synów ; z k tórych najstarszy, liczący 
lat 80, zmarł w  tym roku w  W a rsza w ie .  
W  roku  1811 Mycielski służył w  w ojsku  
i za granicą pozostał. Druga jego  żona je s t  
W łoszką  i ma przeszło lat 90. Mycielski 
cieszy się zupełnem zdrowiem i m arzy  o po­
wrocie do kraju , ku czemu tylko brak  fun ­
duszów staje mu na przeszkodzie.

*
*  *

Z prawdziwą pociechą przeczytaliśmy w ia ­
domość w  Gońcu W ielkopolskim  o zapobie­
żeniu sprzedaży przymusowej w ręce N iem ­
ców w si Ghwałkowice. Oto w  jak ich  s ło ­
wach donosi wspom niane pismo o tym fakcie:
« Powinszowanie i dzięki serdeczne tym 
obywatelom pow iatu  wrzesińskiego, którzy 
złożyli się na kupno Chwałkowie. Dali oni 
przez to piękny dowód solidarności obyw a­
telskiej. P rzykład  ten oby wszędzie znalazł 
naśladowców! Kupujmy wszędzie połączo­
nymi siłami, parcelujmy, a wtedy żaden 
urzędnik kolejowy, nauczyciel, ani policjant 
Polak, nie będzie potrzebował opuszczać 
ziemi ojczystej. Rozparcelowane ziemie za­
mieniajmy w  sady i ogrody a staną się one 
dla nas kopalnią złota i źródłem dobrobytu,

jaki w idzimy w  Czechach, w  Saksonii lub 
w  Belgii. W a rzy w a ,  owoce, mleko, miód, 
mak, włoszczyzna, drób, trzoda chlewna, 
postępowe rybołóstwo, wszystko to leży 
u nas odłogiem i czeka pracowitej ręki. »

Z innych prowincji Polski spieszyć trzeba 
z pomocą rodakom w  zaborze pruskim , na 
Litwie i na Rusi w  ich staraniach o zacho­
wanie ziemi ojców naszych w  rękach n a ­
szych. Jakby  to pięknie było, gdyby  em i­
gracja  swoim groszem w dowim , chociaż 
cząstkę ziemi wielkopolskiej wystawionej 
na sprzedaż przym usową u ra tow a ła  od 
Niemców ?

* *
Opinia publiczna surowo musi karc ić  tych 

właścicieli ziemskich, którzy sp rzedają  do ­
browolnie ziemię polską w  ręce Niemców, 
Moskali i w  ogóle nie Polaków, w rogo  dla 
k ra ju  usposobionych.

Nie mniej też surową być ona musi i dla 
tych, którzy przez niegospodarność, brak  
oszczędności,  zbytek, życie nad stan i lekko­
myślne zaciąganie długów, doprowadzili do 
możebnośei przymusowego wywłaszczenia.

Jako  wierny organ tej opinii, p ię tnujemy 
każdego o którym doszła nas wiadomość, iż 
nie chciał lub nie umiał zachować w  pol- 
skiein posiadaniu ojczystej gleby.

Spełniając ten bardzo p rzykry  dla nas obo­
wiązek, w  numerze 62 z dnia 15 lipca r. b. 
donieśliśmy o przymusowej sprzedaży dóbr 
Dolniki i Paruszka,  w Złotowskim powiecie, 
w P rusach  Zachodnich, które na rzecz p ru ­
skiego rządu nabył za 228,000 m arek adw o­
kat W illutzki,  otrzymawszy za to haniebne 
pośrednictwo odpowiednie w ynagrodzenie. 
Nadmieniwszy, iż rząd nabył le dobra dla 
kolonizowania Niemców, nazwaliśmy p. W i­
tolda Łubieńskiego, byłego właściciela, w y ­
stępnym i w inow ajcą na tej zasadzie, że 
doprowadził do przymusow ej sprzedaży.

Nikt nam tego oskarżenia za złe wziąć nie 
może, gdy rozważy, iż wywłaszczenie P o ­
laków  postępuje i zagraża narodowi wiel- 
kiem niebezpieczeństwem, jeżeli  mu kresu , 
jak im bądź  sposobem nie położymy,

Potęp ia jąc  z zasady tych wszystkich, co 
nam  kurczą Ojczyznę i ziemię z pod nóg 
w ysuw ają ,  musimy je d n ak  dla tych oby ­
wateli  być pobłażliwymi, co sami nie zaw i­
nili, lecz stali się ofiarami zobowiązań swoich 
ojców i krewnych, lub ofiarami smutnych 
w ypadków .

Jeden z poważnych obywateli W ie lkopo l­
ski, którego zasługi zna kraj cały, pisząc do 
nas  wspomina, iż zbyt surow o osądziliśmy 
p. W ito lda Łubieńskiego. Katastrofa m a ­
ją tkow a nie przez niego była spowodow ana. 
Zmartwiony, iż nie m ógł zapobiedz sub -  
haście, wpadł w obłęd um ysłowy na samą 
wiadomość, iż rząd w  celu kolonizowania 
Niemców nabył jego  dobra.

W  obec takich faktów, cofamy oskarżenie 
pana W itolda Ł u b ieńsk iego !

Nie jes t on winowajcą, lecz nieszczęśli­
w ym  ! Jako więc takiemu, życzymy, aby 
przyszedł jak  najprędzej do zdrow ia i wziął 
się energicznie do pracy w  celu zebrania 
potrzebnego kapitału na odkupienie jak iego ­
kolwiek obszaru ziemi polskiej z rąk n ie ­
mieckich.

*
* *

W łościanie gminy Baczew  w  powiecie 
Przemyślańskim w  W schodn ie j  Galicji, k u ­
pili na wspólną w łasność  obszar dworski.  
F ak t ten dowodzi, iż nie wszędzie pomiędzy 
włościanami w  Galicji bieda panuje.

Byłoby bardzo pożądanem, ażeby w łościa­
nie nasi w  Poznańskiern i w  P ru sach  Za­

chodnich kupowali obszary dw orsk ie  na 
subhastę  w ystawione i następnie parcelo­
wali j e  pomiędzy siebie. Tak czynią w łościa­
nie w Królestwie Polskiem w  wielu m ie j­
scach. Nie jeden  m ajątek ocalony by został 
w  ten sposób od przejścia w ręce 'N iem ców . 

*
* *

W ystaw a Ogrodnicza w  W arszaw ie ,  o tw ar­
tą została d. 30 lipca. P rzedstaw iła  się b a r ­
dzo świetnie, snać zamiłowanie do ogro ­
dnictwa wzm aga się u nas. Medali rozdano 
101, w liczbie tej było 12 wielkich srebrnych, 
42 małych srebrnych i 52 bronzowycb. Oprócz 
medali były  także dla odznaczenia w y s ta w ­
ców listy pochwalne rozdawane.

W  Galicji istnieje Towarzystwo ogrodnicze 
i pszczelnicze, które wiele dobrego w  swoim 
zakresie zrobiło od czasu w  którym prze­
wodnictwo jego  objął Dr. Teofil Ciesielski, 
profesor botaniki w  uniw ersy tecie  lw ow ­
skim i redaktor B artn ika  postępowego. Uczo­
ny ten mąż i zacny patrjo ta  wziął na sw e 
barki prace rozszerzania pomiędzy ludem 
zamiłowanie do ogrodów  i pszczół.

Podobne tow arzystw a należałoby u tw o ­
rzyć w Królestwie Polskiem, na Litwie, na 
Ukrainie, w Poznańskiern, w P rusach  Za­
chodnich i W schodn ich  i na Szlązku. O gro ­
dy i pszczoły przyczynić się wiele m ogą do 
podniesienia dobrego bytu ro ln ików n a ­
szych, — zwłaszcza gdy  sycenie miodu s ta ­
nie się pow szechnem  ja k  dawniej za J a ­
giellonów.

★
* *

W yrób wódki w Galicji. W  miesiącu m aju  
1886 r. wyrobiono w  144 gorzelniach gali— 
cyjskich ogółem 682,848 opodatkowanych 
stopni alkoholu. N ajw iększa ilość gorzelni 
była w ruchu, w powiecie skarbow ym  brodz- 
kim 25 (135 ,490),  s tan is ław owskim  17 
(114,5451, kołomyjskiin 16 (98,61& j , t a r n o -  
polskim 16(123,635), przemyskim 15 (63,769), 
tarnowskim  12 (20,761 ) ,  sanockim 11 
(23,094), k rakow skim  11 (27,246), rzeszow­
skim 10 (19,724), Samborskim 6 (32,110), 
lw ow skim  5 (23,855 opodatkowanych stopni 
alkoholu).

*
* *

Pomnik ku  uczczeniu pamięci poległych 
w w a lc e l8 6 3 r .  patrjo tów , wystawiono i po­
święcono (w sierpniu r. b.) w  Buczaczu  
w  Galicji. Pomnik ten z piaskowca w  kształ­
cie obelisku, w ysta jącego  z pośrodka skały, 
ułożonej z odłamów tufu w apiennego, p o w ­
sta ł drogą składek, klórem i się zajmowali 
miejscowi obywatele . Należy się im uznanie 
za uczczenie pamięci walecznych, co życie 
dali za O jczyznę!

Otrzymaliśmy od P P .  Dudzińskiego  i W y ­
sockiego fr. 10 dla zakupienia biletów lote- 
ry jnych na korzyść Czytelni Polskiej w  P a ­
ryżu, cośmy też uczynili.

PRAW DZIW E PIGUŁKI M ORISOM
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